
Dełepacfa obrońców pokojd 
krajów Europy północnej 

przybyła do Paryża
PARYŻ. PAP. — Do Pary

ża przybyło 4 przedstawieni! 
organizacji pokojowych kra
jów Europy północnej—pastor 
Forbech (Norwegia), pastor 
Hamsen (Dania), lekarka An. 
dreen (Szwecja) ( prof. Iver- 
sen (Finlandia), w celu wrę
czenia przewodniczącemu Zgro 
roadzenia NZ Nervo rezolucji 
w sprawie rozbrojenia.

Pastor Hamsen podkreślił, 
że ani on. ani pastor Forbech. 
ani też prof. Iwrsfcn nie ■nale
żą do światowego ruchu obruń 
rów pokoju, pragną jednak na
wiązać ścisłą współpracę ze 
wszystkimi ruchami, walczą
cymi o pokój.

17. I. 1945 17. I. 1952

Warszawa wolna!

zaś sekcja straży pożarnej po 
stanowiła uporządkować teren 
fabryki. Ponadto brygadier 
zespołu turbinowego Bryła zo 
bowiązał się podnieść jakość 
produkowanej słomy lnianej.

Nowy rząd w Belgii

BRUKSELA. PAP. — We 
wtorek zakończył się siedmio 
dniowy kryzys gabinetowy w 
Belgii sformowaniem nowego 
rządu przez przedstawiciela 
partii katolickiej—Van Hóutte. 
byłego ministra finansów w 
noprzednlm rządzie Pholiena. 
B. premier Pholien otrzymał 
w nowym rządzie tekę mini
stra sprawiedliwości. Van Zee- 
land zachował tekę ministra 
spraw zagranicznych.

na pominąć w obecnym prze
mówieniu faktów związanych 
z tą sprawą.

W Stanach Zjednoczonych 
nie tylko trwa wyścig zbrojeń, 
lecz wzmaga się on coraz bar- 
dz’ej i nabiera coraz bardziej 
obłędnego tempa.

Z raportu Wilsona — kierów 
nika urzędu mobilizacji dla tzw. 
„obrony” USA — wyniką, że 
w roku bież, naród amerykan 
ski w rezultacie programu wo 
jennego odczuje jeszcze więk
szy brak towarów produkcji cy 
w:lnej niż w roku ub. Sytuacja 
taka jest niezwykle korzystna 
dla monopoli amerykańskich. 
Zagarniają one niesamowite 
zyski, które wzrosły przeszło 7- 
krotnie w porównaniu z przed-

Pierwsza kobieta 
koreańska — lotnik 

odznaczona zaszczytnym 
tytułem Bohatera KRL-D

PHENIAN. PAP. — Prezy
dium Najwyższego Zgromadzę 
nia Narodowego Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokraty 
cznej nadało pierwszej kobie
cie koreańskiej — lotnikowi. 
Thai Sen-hi zaszczytny tytuł 
Bohatera Koreańskiej Repub
liki Ludowo-Demokratycznej. 
Zaszczytny tytuł Bohatera 
KRL-D przyznany został Thai 
Sen-hi za wykazanie wyjątko
wych zdolności i odwagi przy 
wykonaniu zadań bojowych.

Należy stwierdzić, że podsta 
wową, główną, najważniejszą 
przyczyną wzrastającego co
raz bardziej napięcia w sto
sunkach międzynarodowych 
jest agresywna polityka blo
ku atlantyckiego ze Stanami 
Zjednoczonymi na czele oraz 
szeregu innych krajów, ’ łóre 
są zmuszone prowadzić pod 
presją USA taką samą polity
kę i mają nadzieje wyciągnię 
cia z tej polityki korzyści eko 
nomicznych i politycznych dla 
siebie samych. Wskazywali
śmy na nieuchronne następ
stwa tego, na to, że w krajach 
prowadzących taką politykę 
lub znajdujących się w orbi
cie takiej polityk ’, powstaja 
coraz większe trudności, pod 
którymi uginają się w pierw
szym rzędzie szerokie warstwy 
ludności tych krajów. Właśnie 
na barki ludności tych kra
jów śpadi ślSwójf ciężsi po
datków i budżetów wojennych, 
wynikających z polityki wyści 
gu zbrojeń, zwiększania armii, 
organizowania nowych i roz
szerzania ■ juz istniejących baz 
wojennych, wzmożonej pro
dukcji i gromadzenia zapasów 
bron’ atomowej iitd. itp.

W ostatnim czasie proces po 
garszanja się sytuacji między 
narodowej tych krajów osiąg
nął takie rozmiary, że n-je moż

wojennym nokiem 1939 Równo 
cześnie wzrosła drożyzna, po
większyły się podatki, reduko 
wany został program opieki so 
cjalnej, pogorszyła się jakość 
towarów, co bardzo dotkliwie 
odbiło się na sytuacji ludność’., 
obniżając i tak już niski poziom 
życia narodu.

Jak wynika z ostatnich da
nych ministerstwa pracy Sta
nów Zjednoczonych, koszty 
utrzymania w listopadzie by
ły o 88,6 proc, wyższe niż w 
okresie przedwojnnym i o 
10,8 prOeent wyższe niż w 
czerwcu 1950 r. t. zn. przed 
rozpoczęciem zbrojnej inter
wencji amerykańskiej w Ko
rei.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowe propozycje radzieckie
— konkretnym programem utrwalenia pokoju 
Minister Andrzej Wyszyński uzasadnia w Komisji Politycznej ONZ 

rezolucję ZSRR w sprawie zapobieżenia wojnie

Powstaje nowa 
socjalistyczna Warszawa 

dzięki braterskiej pomocy ZSRR 
i ofiarności narodu polskiego 
Przewodniczący Prezydium St.RN J. Albrecht 

o odbudowie stolicy
WARSZAWA PAP. W związku z przypadającą w dniu 

17 bm. VII rocznicą wyzwolenia Warszawy przewodniczący 
Prezydium Stołecznej Rady Narodowej Jerzy Albrecht udzie 
lii przedstawicielowi PAP wywiadu, w którym zbilansował 
dotychczasowy dorobek na polu odbudowy stolicy i omówił 
zadania w roku 1952.

Warszawa wolna! Te słowa biegnące po drutach te
legraficznych w świąt, do głębi poruszyły wszyst
kich nas, gdziekolwiek wówczas, przed 7 laty znaj

dowaliśmy się.
Mistrzowska operacja wojskowa dowódców armii ra

dzieckich, wychowanych w szkole strategii stalinow
skiej, w ciągu trzech dni zdołała wyzwolić miasto, w któ
rym hitlerowcy chcieli widzieć bastion obrony. Dnia 14 
stycznia wojska I Frontu Białoruskiego ruszyły do na
tarcia z przyczółka Warki i Puław. Przełamanie linii o- 
bronnej na szerokości 120 km dokonało wyrwy w hitle
rowskim systemie obronnym i stworzyło warunki do 
rozgromienia ugrupowania nieprzyjaciela w rejonie 
warszawskim. Nazajutrz przyszło następne uderzenie od 
północy, z wideł Bugu i Wisły.

Warszawa była więc otoczona od północy i południa 
przez wojska radzieckie. Na wschód od naszej stolicy 
stały jednostki I Armii Polskiej. Radzieckie oddziały 
pancerne i zmotoryzowane poszły dalekim zagonem na 
zachód, na zaplecze wroga. Wojska hitlerowskie znalaz
ły sle w żelaznym pierścieniu.

Dnia 16 stycznia o północy zadzwoniły telefony do 
sztabu I Armii Polskiej. Zapadła decyzja dowództwa ra
dzieckiego. by żołnierz polski wypełnił zadanie wyzwo
lenia swojej stolicy. Żołnierz polski szedł do Warszawy 
najkrótszą droga — od Lenino, walcząc u boku Armii 
Radzieckiej ze swym śmiertelnym, faszystowskim wro
giem o wyzwolenie swej Ojczyzny. Warszawę miał uwol
nić żołnierz polski, który przeszedł szkołę zwycięstwa 
pod dowództwem synów ludu warszawskiego, Rokos
sowskiego i Świerczewskiego.

W noc poprzedzającą natarcie, żołnierz polski z za
ciśniętymi pięściami patrzył na łuny pożarów nad War
szawą i wsłuchiwał się w huki wybuchów, którymi była 
wstrząsana. To hitlerowskie żołdactwo dokonywało 

z ostatniego aktu zniszczenia stolicy Polski.
Szybkie, potężne uderzenie przełamało opór wroga. 

Rankiem 17 stycznia pierwsi żołnierze Wojska Polskie
go byli już w Warszawie. Szli w milczeniu przez wy
marłe miasto. Potworna zdrada polskiej burżuazji spra
wiła. że setki tysięcy lndzi zginęło na próżno pod gru
zami domów Warszawy, dalsze setki tysięcy poszły do 
obozów hitlerowskich i na poniewierkę, a samo miasto 
leżało martwe.

siódmą rocznicę
wyzwolenia Warszawy

Dnia 17 stycznia 1945 
roku bohaterskie Wojska 
Pierwszego Birloruskiego 
Frontu dowodzone przez 
Marszalka Żukowa i okry
ta stawą 1-sza Armia WP 
pod dowództwem gen. Po
pławskiego wyzwoliły War 
szawę spod jarzma hitle. 
rowsiciego okupanta.

Na zdjęciu u góry: Do 
wolnej Warszawy wkra
cza Wojsko Polskie. (Sty
czeń 1945 r.).

Na zdjęciu obok: Plac 
Zamkowy; w głębi odbu
dowywana katedra.

PARYŻ PAP. W toku dyskusji w Komisji Politycznej Zgro 
madzenia Ogólnego NZ -zabrał głos szef delegacji ZSRR mi
nister A. Wyszyński, który oświadczył m. inn.:

Amerykanie 
zbombardowali 

obóz jeniecki 
w Korei Północnej
LONDYN. PAP. — Jak po 

da.je agencja Reutera, na po
siedzeniu podkomisji roze jmo- 
wej w Panmudżon, delegat 
koreański — generał Lj zako
munikował, że w poniedziałek 
samolot amerykański zbom
bardował obóz jeńców w Kan- 
dongu w Korei Północnej.
• Zrzucone bomby trafiły w 
szpital, zabijając 10 jeńców 
oraz raniąc 60.

i
Jak stwierdza agencja Reu

tera. dowództwo amerykańskie 
pociesza "się, że w Kandongu. 
według jego informacji, mieli 
znajdować się wyłącznie po
łudniowi Koreańczycy i tylko 
eden Amerykanin.

Załoga roszarni w Koszalinie 
czynem produkcyjnym 

uczci 10 rocznicę powstania PPR
Spośród zakładów pracy na 

terenie województwa koszaliń 
skiego jako pierwsza zobowią
zania produkcyjne dla uczczę 
nia 10-tpj rocznicy powstania 
PPR, podjęła załoga Roszarni 
w Koszalinie.

Robotnicy Roszarni na uro
czystej masówce w dniu 12 bm 
po przeczytaniu uchwały Biu
ra Politycznego KC PZPR w 
związku z 10 rocznicą PPR po 
dięli szereg zobowiązań pro
dukcyjnych.

I tak brygada Andrzeja Za- 
charzewskjego postanowiła o 
2 proc, zwiększyć wykonanie 
norm oraz podwyższyć jakość 
oczyszczanego ziarna lnianego 
do 100 procent. Brygada He. 
leny Rutowicz z działu odziar 
niania zobowiązała się wyko
nywać dodatkowo w każdym 
dniu jedną tonę słomy lnianej 
i wezwała warsztaty mechani
czne do zmontowania jeszcze 
jednej odziarniarki. Antona 
Milewicz, robotnik warsztatu 
mechanicznego odpowiedział 
na wezwanie brygady Heleny 
Rutowicz j zobowiązał się 
zmontować odziarnlarkę w cią 
gu 4-ch dni. Piasecki i Soko
łowski również robotnicy war
sztatu zobowiązali się zmonto
wać pompę wodną, zaś Hen
ryk Kachel postanowił dla 
uczczenia 10-tej rocznicy po
wstania PPR założyć nowy 
przycisk do turbiny lnianej. 
Elektryk Teofil Kaczmarek do 
prowadzi do należytego porząd 
ku i uruchomf wszystkie sto
jące dotychczas bezczynnie w 
zakładzie motory elektryczne

Nie, Warszawą będzie ż vła. Warszawa będzie stoli
ca Polski. Będzie stolicą Ludowej Polski. Z tego 
miasta naród polski, polski lud będzie kierował 

swymi losami.
Nie na próżno walczyli w tym mieście żołnierze 

Gwardii Ludowej I Armii Ludowej, nie na próżno zgi
nęli Nowotko, Finder i Fornalska, Hanka Sawicka i Ja
nek Krasicki, Roman Pa.ida i Sylwester. Nie ua próżno 
poniosło śmierć pięćdziesięciu peperowców i sztab AL-u 
i tysiące, tysiące bezimiennych bojowników o P.olske 
wolną i sprawiedliwa, Polskę ludu pracującego. Nie ma 
próżno ,w tym mieście w noc sylwestrowa 1943 r. pod 
przewodem towarzysza Bieruta powstało rewolucyj
ne kierownictwo walki o wyzwolenie i pierwszy rewo-' 
Iu-vlny organ władzy ludowej — Krajowa Rada Na
rodowa.

To z inicjatywy PPR. z inicjatywy towarzysza Bie- 
rnta zapadła historyczna uchwała, wyrażająca pragnie
nia całego narodu polskiego, uchwała o odbudowaniu 
Warszawy — stolicy Polski. I z tą samą rewolucyjną ri-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na porządku dziennym korni 
s.ji znajduje się obecnie wnie
siona z inicjatywy delegacji 
ZSRR sprawa środków zapo 
bieżenia groźbie nowej wojny 
światowej, oraz sprawa utrwa 
lenia pokoju i przyjaźni mię
dzy narodami.

do wspaniałych dźwigów, ko
parek i buldożerów, pracują
cych dziś na MDM. od pierw
szych kroków w odbudowie, 
do wielkich budów nowej so
cjalistycznej Warszawy nie
ustannie i niezawodnie towa
rzyszy nam i wspiera nas brat 
nie ramię Kralu Rad.

Obchodząc VII rocznicę wy« 
Zwolenia Warszawy, wkracza
my w trzeci rok Planu 6-let- 
nięgo. planu jej bndcwv i-’<o 
socjalistycznej stolicy naszego 
kraju. Odbudowanych iuż zo» 
stało i zbudowanych na nowo 
tysiące domów, dziesiątki szkół, 
szpitali, nowe teatry i kina, 
setki kilometrów ulic, kanałów 
i tras komunikacyjnych. Po
wstały już zasadnicze \ontuoy 
nowej Warszawy. Rok 1951, 
drugi rok Planu 6»1 tniegn, 
minął pod znakiem budowy 
nowych osiedli i dzielnic miesz 
kantowych: Muranowa, M’vno 
wa, Mirowa, Pragi. Grochowa, 
Nowego i Starego Miasta. Ru
szyła błyskawicznym tempem 
budowa nowego śródmieścia — 
Marszałkowsk'ej Dzi-lmcy 
Mieszkaniowej, w której pierw
szych blokach mieszkają już lo
katorzy.

Rok 1952 stawia przed nami 
nowe. Jeszcze poważniejsze za« 
d-nto. Inwestycje trzecego ro 
ku Planu 6-let.niego obejmą już 
trzykrotnie większy teren sto
licy, powiększony o włączone 
doń w roku ub. osiedla pod» 
miejskie. Przejdzie on pod zna» 
kieni dalszej, bardzo poważnej 
rozbudowy przemysłu warszaw
skiego.

Rok 1952 będzie wreszcie 
przełomowym rokiem dla budo
wy metra warszawskiego — 
rozpocznie się budowa nierw- 
szych tuneli podziemnych.

VII rocznicę wyzwolenia na» 
szej stolicy — kończy przewód, 
niczący gt. R. N. — obc'-e/ł-»i- 
my pod znekiem pełnej mrU-ijj- 
racji wszystkich sił dla wyko
nania tych zadań.

17 stycznia 1945 roku — to 
niezapomniana data, którą za 
chowują w swych sercach ma 
sy pracujące Warszawy i ca
ły naród polski — mówi prze
wodniczący Prezydium St. RN. 
— W tę pamiętną rocznicę wy 
Zwolenia naszej stolicy w mi
lionowych masach naszego na 
rodu i w sercach ludu war
szawskiego wzbierają szcze
gólnie serdeczne uczucia mi
łości i wdzięczności dla boha
terskiej Armii Radzieckiej, 
która przyniosła nam wolność 
i dla genialnego jej Wodza — 
Wielkiego Stalina.

Gdy dzjś w VII rOcznjcę wy 
Zwolenia stolicy patrzymy na 
nasze miasto pełne życia i no
wego piękna — przeobrażają
ce się w miasto socjalistyczne, 
napełnia nas ten widok rado
ścią i głęboką wiarą w idee, 
które tkwią u podstaw wyzwo 
lenia i wspaniałej odbudowy 
ukochanej Warszawy. Te idee 
to braterski sojusz zc Związ
kiem Radzieckim, to wielko
duszna przyjaźń i pomoc 
ZSRR dla naszego narodu i 
naszej stolicy Warszawy, to 
prawdziwy patriotyzm mas 
pracujących naszego kraju. 
U podstaw naszego wyzwole
nia i odbudowy leży niezwy
ciężona idea marksizmu i le- 
nlnizmu, pod której sztanda
rami PPR — bohaterska par
tia klasy robotniczej, której 
10-lecie powstania obchodzi 
dziś nasz naród, prowadziła 
masy ludowe Polski do walki 
o wyzwolenie naszej Ojczyzny 
i stolicy, a potem o odbudowę 
zniszczeń i budowę państwa 
ludowego — idea pod której 
sztandarami PZPR wiedzie 
masy pracujące naszego kraju 
w walce o pokojowe, socjali
styczne budownictwo.

Od pierwszych łopat i oskar 
dów, którymi ludność Warsza 
wy oczyszczała ulice z gruzów.



Nowe propozycje radzieckie
— konkretnym programem utrwalenia pokoju
Dalszy ciąg przemówienia ministra Andrzeja Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ

Imperialiści amerykańscy nie chcą dopuścić
do omówienia pokojowych propozycji radzieckich

wet omówić tych propozycji. 
Jaxne jest, iż dowiedli oni po
nownie, żc nie dążą do takie
go porozumienia i że w rzeczy 
wlstości chodzi im o uniemoż
liwienie wszelkiego porozu
mienia w sprawie zakazu bro
ni atomowej i w sprawie re
dukcji zbrojeń.

Nie mając żadnych argumen 
tów do przeciwstawienia kon
kretnym propozycjom radzlec 
kim, podyktowanym szczerym 
dążeniem do utrwalenia poko
ju, delegacja Stanów Zjedno
czonych kazała przemawiać w 
Komisji Politycznej naj zło
śliwszym oszczercom antyra
dzieckim, ażeby odwrócić u- 
wage opinii publicznej od istot 
nego znaczenia tych propozy
cji. W tym duchu więc prze
mawiali delegaci Haiti, Holan

Warszawa wolna!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. T)

hi z która PPR mobilizowała naród polski do nieprze
jednanej walki z hitlerowskim najeźdźcą, do walki o 
wyzwolenie Polski, teraz mobilizowała go do odbudowy.. 
Sprawa odbudowy Warszawy stała się sprawą honoru 
każdego Polaka.

dii, Brazylii i Francji. Puszczo 
no w ruch najbezczelniejsze 
brednie antyradzieckie, do któ 
rych uciekają się zawsze agre
sorzy amerykańscy, gdy cho
dzi im o podniesienie wrzawy 
na temat rzekomego zagroże
nia ze strony ZSRR, w celu za 
maskowania agresywnego cha 
rakteru bloku atlantyckiego i 
sieci amerykańskich baz wo
jennych na obcych terytoriach.

Nie ulega więc wątpliwości, 
że delegacją amerykańska po
stanowiła za wszelką cenę 
przeszkodzić nawet omówieniu 
nowych propozycji radzieckich 
przez Komisje Polityczną i że 
wywiera ona już nacisk w tym 
kierunku na przedstawicieli 
tych krajów, które w więk
szej lub mniejszej mierze za
leżą od Stanów Zjednoczo
nych.

Wielkiej Brytanii, Belgii, Ho
landii i Austrii.

Szczególnie gorąco powitali 
zebrami pojawienie się na sali 
delegacji plastyków radziec
kich w osobach wybitnego te
oretyka i krytyka sztuk pla
stycznych G. A. Ntedosziwina 
oraz znanych artystów - pla
styków K. I. Flnogenowa i 
T. N. Jabłońskiej, których pra 
ce podziwialiśmy na wystawie 
prac plastyków radzieckich w 
Warszawie.

Po zagajeniu obrad przez 
prezesa ZG. ZPAP J. Krajew
skiego. przemawiał wicemin. 
Sokorski, witając przybyłych 
w imieniu Rządu oraz KC 
PZPR.

go. Blank zaznaczył, że woj
skowy kodeks kamy, wpro
wadzony w życie po dojściu 
Hitlera do władzy, będzie z 
powrotem obowiązywał.

Armia niemiecka — powie
dział Blank — wejdzie w 
skład projektowanej „armii 
europejskiej", a jeżeli nastąpi 
zwłoka w utworzeniu „armii 
europejskiej", wówczas woj
ska niemieckie oddane będą 
do dyspozycji paktu atlantyc
kiego.

Gdy dziś chodzimy ulicami miasta, tak drogiego 
sercu każdego Polaka, gdy w tym roku dzień jego 
wyzwolenia obchodzimy w dziesiątą rocznicę pow

stania PPR — oddajmy głęboką cześć tej bohaterskiej 
Partii, która w oparciu o rewolucyjną naukę marksiz- 
mn-leninizmn prowadziła nas do zwycięstwa w bojach 
o wolność i prowadziła nas do zwycięstwa w bojach o 
budowę polskiego życia. To wszystko, co zostało doko
nane w Polsce jest z Niej i my wszyscy z Niej jesteśmy. 

Jej słuszna polityka zwiazała nas braterską przy
jaźnią na wieki z Krajem Socjalizmu, ze Związkiem Ra
dzieckim, który przyniósł nam wolność i którego po
mocna dłoń wspiera nas nieustannie.

Jej rewolucyjna czujność, którą z wzorów i do
świadczeń WKP(b) wniosła do Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, obezwładniła i roTbiła reakcję miko- 
łajczykowska i inne agentury anglo-amerykańskiego im
perializmu. Ustrzegła nas przed śmiertelnym niebezpie
czeństwem, jakie zagrażało nam ze strony gomułkowss- 
czyzny. PPR, która zawsze wyrażała dążenia całego na
rodu. jego najistotniejsze interesy, wyzwoliła w nas si
ły, przekształcające z dnia na dzień obraz naszej Oj
czyzny.

Jej inicjatywa i kierownictwo zrodziły ruch współ
zawodnictwa pracy — motor szybkiego wzrostu naszych 
sił i naszego dobrobytu. To peperowiec, Wincenty 
Pstrowski był jednym z inicjatorów współzawodnictwa 
pracy i penerowcy przenieśli do nas doświadczenia ra
dzieckie, które stały się własnością całego narodu. To 
trójki murarskie, pnac się po rusztowaniach Warszawy, 
stworzyły sławne już w całym świede „wanmwskie 
tempo".

Każdy kamień ocalałego zabytku Warszawy i każda 
cegła nowej budowy socjalistycznej stolicy naszego Pań
stwa. dumy całego narodu. jest pomnikiem wystawionym 
na chwale PPR. na wdzięczność Związkowi Radzieckie
mu — Wyzwolicielowi Polski, gwarantowi jej niepodleg
łości.

Militargści zachodnio-niemieccy 
wprowadzają obowiązkową 

służbę wojskową w Trizonii
BERLIN PAP. Z Borni do

noszą, że Blank, pełniący o- 
howiązki ministra spraw woj
skowy w reżimie Adenauera, 
zaprosił dziennikarzy na kon- 
Jełencję prasową, na której 
'-.skomunikował, że w najbliż
szym czasie ogłoszony zostanie 
jwojekt ustawy o obowiązko
wej służbie wojskowej w Tri- 
•'.onii. Tekst projektu uzgod
niony został z naczelnym do
wództwem bloku atlantvckie-

Wpbitni plastycy z ZSRR 
i krajów Europy 

uczestniczą w ogólnopolskim 
zjeździe plastyków polskich

WARSZAWA PAP. W dniu 
15 bm. w salach Zachęty roz 
począł obrady V Walny Zjazd 
Delegatów Związku Polskich 
Artystów Plastyków.

Na zjazd przybyli: minister 
Kultury i Sztuki St. Dybow
ski, wiceminister W. Sokorski, 
kierownik Wydziału Kultury 
KC PZPR P. Hofman oraz 
przedstawiciele pokrewnych 
stowarzyszeń twórczych,

W obradach biorą udział — 
przybyli na zaproszenie Zarzą- 
rządu Głównego ZPAP — wy
bitni plastycy ze Związku Ra
dzieckiego, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Węgier. NRD. oraz 
postępowi plastycy z Francji,

Z debaty w Komisji Politycznej ONZ
PARYŻ PAP. W Komisji Politycznej Zgromadzenia Na 

rodów Zjednoczonych toczy się nadal dyskusja na propozy
cjami radzieckimi w sprawie zam>bieżenia niebezpieczeń
stwu nowej wojny światowej oraz w sprawie utrwalenia po
koju I przyjaźni między narodami.
Jak wiadomo, delegacja ra

dziecka, dążąc do ułatwienia 
osiągnięcia porozumienia, 
wprowadziła do swego pier
wotnego projektu istotne zmia 
ny.

Nowe propozycje radziec
kie wywołały olbrzymie wra 
żenie wśród światowej opi
nii publicznej, która widzi 
w tych propozycjach realny 
i konkretny program zapo
bieżenia nowej wojnie i po
łożenia kresu wyścigowi 
zbrojeń.
Nawet reakcyjna prasa tran 

enska zmuszona Jest przyznać, 
że nowe propozycje Związku 
Radzieckiego stanowią dalszy 
krok naprzód na drodze do o- 
slągnlęcla porozumienia w 
tych zagadnieniach.

Prawicowe - socjalistyczny 
,JLe Populaire", którego nikt 
nie może posądzić o sympatię 
do Zw. Radzieckiego, stwier
dza właśnie, że „propozycje ra 
dzieckle stanowią znaczny 
krok naprzód". W tym samym 
duchu wypowiada się dzien
nik „Frane Tireur", który Pi
sze: „Ważne jest to, że Zwią
zek Radziecki uczynił wysi
łek w kierunku zbliżenia swe 
go stanowiska do stanowiska 
państw zachodnich". Wreszcie 
„Figaro", który słusznie ucho
dzi we Francji za dziennik a- 
merykański wydawany w ję
zyku francuskim, także przy- 
znaje znaczenie kroku, jaki u- 
czynił Związek Radziecki w ce 
lu ułatwienia osiągnięcia poro 
zumienia w sprawie redukcji 
sił zbrojnych i zakazu broni 
atomowej

Przyznali to także przedsta
wiciele krajów bloku amery
kańsko - angielskiego, którzy 
przemawiali w Komisji Poli
tycznej. a m. in. delegaci Frań 
cji, Brazylii i Holandii, jed
nakże wbrew wszelkiej logice 
twierdzili oni, że nowe propo
zycje radzieckie dotyczące za
kazu broni atomowej oraz apra 
wy redukcji zbrojeń nie po
winny rzekomo być omówio
ne na bieżącej sesji Zgroma
dzenia Narodów Zjednoczo
nych.

Delegat Francji zapropono
wał w imieniu delegatów Sta
nów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i w imieniu własnym 
przekazanie nowych propozy
cji radzieckich komisji rozbro 
ieniowej.

Delegat Francji i delegaci 
innych państw bloku amery
kańsko - brytyjskiego, którzy 
go poparli, nie potrafili wyja
śnić, dlaczego tak ważne za
gadnienia, jak sprawa zakazu 
broni atomowej i międzynaro
dowa kontrola przestrzegania 
tego zakazu nie powinny byó 
omawiane na plenum Zgroma
dzenia, tym bardziej, że nowe 
propozycje radzieckie znacz
nie ułatwiają — jak przyznał 
to sam delegat francuski — o- 
siagnięcie porozumienia w tej 
sprawie.

W tym leży więc sedno spra 
wv. Dlatego właśnie, że Zwią
zek Radziecki wysuwając no
we propozycje stworzył pod
stawy do osiągnięcia porozu
mienia, delegaci Stanów Zjed 
noczonych i innych krajów blo 
ku atlantyckiego nk etarą n«-

(DOKOŃCZENIE ZE STR.l)

W końcu listopada ceny ar
tykułów rolniczych w Stanach 
Zjednoczonych były o 134,5 
proc, wyższe od poziomu 
przedwojennego i 15 proc, wyż 
sze niż w czerwcu 1950 r. W 
związku z tym należy podkre
ślić, że w tym samym czasie w 
Związku Radzieckim przepro
wadzana była systematyczna 
obniżka cen, a zwłaszcza cen 
artykułów masowego spoży
cia.

W licznych przemysłowych 
rejonach Stanów Zjednoczo
nych notuje się powszechne 
bezrobocie. Jak doniósł tygod 
nik „United States News 
and World Report* w pięt- 
n.istu rejonach USA bez
robocie posiada szczególnie 
ostry charakter, a w 93 rejo
nach notuje się nadmiar siły 
roboczej.

Według oficjalnych danych 
amerykańskich, liczba całkowi 
cle bezrobotnych i zatrudnio
nych od 1 godziny do 29 go
dzin tygodniowo oraz rejestro 
wanych w rubryce zatrudnio
nych, lecz faktycznie nie pra
cujących — stanowi 12 milio
nów osób. Nie lepiej przedsta 
wia się sytuacja fermerów.

Jest rzeczą wiadomą, że ko
la rządzące Stanów Zjednoczo 
nych wiązały wielkie nadzie
je z mobilizacją gospodarczą, 
lecz wszystko poszło inaczej, 
niż przewidywali prorocy. Ro 
bią oni wiele szumu, zapewnia 
jąc, że powiększenie produkcji 
zbrojeniowej poprawi sytua
cję ekonomiczną, prowadzą 
propagandę pod oficjalnym ha 
śłem „rozkwit przez zbroje
nia". Ta fałszywa zasada leży 
u podstaw całej polityki, a 
więc również zagranicznej po 
lityki, krajów wchodzących w( 
skład bloku atlantyckiego ze 
Stanami Zjednoczonymi na 
czele.

Wyścig zbrojeń nie tylko nic 
może w żaden sposób przyczy
niać się do rozkwitu, lecz, prze 
ciwnie, sprawia, że kraje pro
wadzące go, pogrążają się co
raz to bardziej w otchłań trud= 
ności ekonomicznych, ogronu 
nych braków w życiu ludności 
danego kraju, w nędzę itd., ze

wszystkimi płynącymi stąd kon 
sekwencjami.

Przytaczaliśmy już nie mało 
dowodów, które nie pozostawia 
ją żadnej wątpliwości co db 
nieszczerości i obłudy oświad
czeń przedstawicieli tego bloku 
o ich dążeniu do wsp'łpracy ze 
Związkiem Radzieckim, o ich 
rzekomej gotowości uregulowa
nia nieuregulowanych zagad
nień, o „wyciągniętej dłoni” 
itd. itp. Wszystkie takie oświad 
czenia znajdują się w jaskra= 
wej sprzeczności z rzeczywistą 
polityką tego bloku oraz rzą
dów Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, odgrywają
cych w tym bloku rolę kierow
niczą.

Nie sądzę, by trzeba było do 
dawać nowe fakty, potwierdza 
jące agresywną istotę obecnej 
amerykańskiej polityki zagra
nicznej.

Wystarczy stwierdzić, że w 
rezultacie wprowadzenia po
wszechnego obowiązku służby 
wojskowej i mobilizacji forma
cji rezerwowych siły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych znacz
nie wzrosły. Już obecnie armia 
Stanów Zjednoczonych wynosi 
łącznie ponad 3 milionów 
ludzi.

Wydaje się olbrzymie sumy 
na przygotowanie najlepszych 
sposobów zagłady milionów 
spokojnyęh ludzi, którzy nie 
chcą żadnej wojny, którzy pra 
gną jedynie, ażeby ich nie ru
szono, ażeby żyć własnym ży
ciem, zmierzając drogą pokojO 
wegó wysiłku do sukcesów 
swego budownictwa gospodar
czego, do spokojnego, kultu
ralnego, szczęśliwego życia.

Wiadomo, że u podstaw o- 
becnego kursu polityki zagra
nicznej Stanów Zjednoczonych 
leży osławiona doktryna „sy
tuacji siły". Doświadczenie za 

I stosowania tej doktryny w 
praktyce wykazało jej pełne 
bankructwo.

Załamuje się i nie może nie 
zakończyć się kompletnym kra 
chem nic tylko „plan Marshal 
la", lecz i zasada „sytuacji si
ły" i cała polityka, oparta na. 
tej zasadzie. „Plan Marshalla" 
przyniósł korzyść jedynie nie
wielkim grupom uprzywilejo
wanym w krajach zmarshalli- 
zowanych j nikomu poza tym.

Co się tyczy ludności, gospodar 
ki krajów, w których stosowa 
no „plan Marshalla", to wy
rządził on tylko szkodę, któ
rej konsekwencje przezywają 
ciężko te kraje.

W dziedzinie polityki za
granicznej sytuacja w 1951 
roku okazała nie lepszą 
aniżeli w dziedzinie go
spodarczej. Nielepiej też za
rysowują się perspektywy na 
rok 1952. W związku z tym 
muszę wspomnieć o przemó
wieniu Achesona, wygłoszo
nym pod koniec ub. roku

Na czym polega główne za
danie Stanów Zjednoczonych 
w Europie, zdaniem sekreta
rza stanu Achesona? Odpowia 
da on na to dwoma słowami: 
„uzbrojenie Europy**, I znów 
okazuje się, że trzeba wypro
dukować możliwie najwięcej 
broni, wystawić możli
wie najwięcej sił zbrojnych, 
stworzyć ową sławetną „sy
tuację siły", kontynuować co
raz to dalej wyścig zbrojeń, 
ażeby Stany Zjednoczone i ca 
ły świat doszły do „rozkwitu" 
i „pomyślności". Na razie jed
nak wypada stwierdzić, że sy
tuacja w Stanach Zjednocz- 
nych oraz w innych krajach 
znajdujących się w sferze ich 
wpływów, pogarsza się coraz 
bardziej.

Mówiąc o Bliskim i Środko
wym Wschodzie, Acheson po
wiedział, że w 1952 r. wyda
rzenia na Bliskim i Środko
wym Wschodzie będą wymaga 
ły ze strony Stanów Zjednoczo 
nych jeszcze większej gotowo
ści przyjęcia „coraz to więk
szej odpowiedzialności na tych 
obszarach".

Wiemy, co to znaczy, gdy 
Stany Zjednoczone przypomi
nają o swej „odpowiedzialno
ści** za tę lub ową strefę świa 
ta.

Taka ..odpowiedzialność" 
Stanów Zjednoczonych za stre 
fę Dalekiego Wschodu wywo
łała, jak wiemy, wydarzenia 
wojenne w Korei. Taką „odpo 
wtedzialnością" agresywne si
ły Stanów Zjednoczonych usi
łują, jak wiemy, zamaskować 
swoją agresywną polityką wo 
bec Chińskiej Republiki Ludo 
wej.

Trzecią strefę świata, o któ
rej wspominał w tej mowie 
Acheson, określając dalszą o- 
rientację amerykańskiej poli
tyki zagranicznej, jest Daleki 
Wschód. Wojnę w Korei na
rzuconą przez interwentów a- 
merykańskich narodowi kore
ańskiemu, nazwał Acheson 
„wielkim rokiem przeobrażeń 
w Korei".

Barbarzyńskie niszczenia ko 
reańskich miast i wsi. maso
we mordowanie ludzi, doszczęt 
na niemal zagłada ludności Ko 
rei — to właśnie mają być, 
łak się okazuje, owe „wielkie 
przeobrażenia", a okres, kiedy 
to wszystko się odbywało, ma 
być „rokiem wielkich przeobra 
żeń w Korei**. Czyż można wy 
obrazić sobie większe uaigra- 
wanie się nad słowami, niż w 
danym wypadku?

Wystarczy chyba tego, co po 
wiedziano, ażeby rozproszyć 
wszelkie wątpliwości co do’ te
go. że konieczne jest rychłe 
podjecie odpowiednich kroków 
dla zmiany tej sytuacji, dla u- 
sunięcia groźby nowej wojny 
oraz zapewnienia pokoju i bez 
pieczeństwa narodów. Jest to 
nasz obowiązek, obowiązek 
wszystkich narodów miłują
cych pokój, wszystkich tych, 
którzy nie w słowach, lecz w 
czynach występują przeciwko 
niebezpieczeństwu nowej woj
ny światowej, którzy walczą o 
utrwalenie pokoju i przyjaźni 
miedzy narodami.

Związek Radziecki, walcząc 
konsekwentnie i niezmiennie 
o nawiązanie i utrwalenie 
przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi krajami miłujący
mi pokój, walcząc niezmiennie 
od pierwszych dni powstania 
państwa radzieckiego o pokój 

i i przeciwko wojnie, nie może 
j pozostać obojętny wobec pod
stępnych zamierzeń agre
sywnych kół Stanów Zjed
noczonych. Anglii. Francji i 
niektórych innych krajów, któ 
re utworzyły agresywny blok 
atlantycki.

Wystarczy porównać cćle I 
i zadania Organizacji Narodów 
‘ Zjednoczonych, ujęte w Kar
leje ONZ, z dzifałwinMciH bloku

atlantyckiego, ażeby przeko
nać sie o tym. że udział w a- 
gresywnym bloku atlantyckim 
nie da się absolutnie pogodzić 
z członkostwem w ONZ. Zu
pełnie tak samo nie da się ab 
solutnie pogodzić z członko
stwem w ONZ utworzenie 
przez niektóre państwa, a prze 
de wszystkim Stany Zjednoczo 
ne. baz wojskowych morskich 
i lotniczych na terytoriach ob
cych.

Ustawa amerykańska z 28 
września 1951 r. przeznacza na 
budowę bar. poza granicami 
Stanów Zjednoczonych prze
szło 2.167 milionów dolarów.

Jak doniosła agencja Uni*ed 
Press 1 listopada 1951 r. wlęk 
szość tej sumy przeznaczona 
jest na budowę nowych i roz
budowę istniejących już baz 
wojennych w całvm śwlccie. 
Około miliarda dolarów z tej 
sumy przeznacza sie na stwo
rzenie „łańcucha tajnych lot
nisk w niewielkiej odległości 
od granic Związku Radzieckie 
go".

Proponujemy obecnie omó
wić sprawę baz wojennych. 
Stawiamy znów tę sprawę na 
porządku dziennym, przypomi 
nająć stanowczo o konieczno
ści wkroczenia na drogę rę- 
dukcii zbrojeń i sił zbrojnych 
oraz likwidacji baz wojennych 
na obcych terytoriach, bez cze 
go nie można oczywiście na
wet pomyśleć o jakimkolwiek 
utrwaleniu pokoju i o usunię
ciu niebezpieczeństwa wojny.

Jest rzeczą konieczną, żeby 
równocześnie z redukcja o 13 
sił zbrojnych pięciu wielkich 
mocarstw — wszystkie pań
stwa przedstawiły pełne dane 
oficjalne o stanie swych baz 
wojennych na obcych teryto
riach, jak również dane o sta
nie uzbrojenia i sił zbrojnych 
wraz z danymi o broni atomo 
wej.

Proponujemy określenie tor 
minu zwołania światowej kon 
ferencji jak najszybciej, a y 
każdym razie nie później niż 
15 lipca 1952 r. (zamiast 1 
ckerwca 1952 r.).

Jako na najważniejszą gwa 
rancję usunięcia groźby no. 
wej wojny kładziemy w dal
szym ciągu nacisk na naszą 
propozycję w sprawie zawar
cia Paktu Pokoju między pię 
cioma wielkimi mocarstwami 
— Stanami Zjednoczonymi. 
Wjelką Brytanią, Francją, Chś 
nami i Związkiem Radziec
kim. Obiekcji, które wysuwa 
no dotychczas przeciwko pak
towi pokoju piięciu mocarstw, 
nje można uznać za poważne.

Sprawą wyjątkowej wagi 
jest kwestia zakazu broni ato 
mowej i ustanowienia kon
troli międzynarodowej. Zwią
zek Radziecki wychodzi z na
łożenia, że Zgi-^madzenie Ogól 
ne powinno natychmiast ogło 
sjć bezwzględny zakaz brOnj 
atomowej i ustanowienie ści
słej kontroli międzynarodo
wej nad przestrzeganiem te- 
go zakazu. Uważamy, że Zgro 
madzenie Ogólne powinno 
równocześnie polecić komisji 
rozbrojeniowej, by przygoto
wała 1 przedstawiła Radzie 
Bezpieczeństwa projekt kon
wencji, przewidującej gwaran 
cje Wykonania uchwały Zgro
madzenia Ogólnego o zakazie 
bron; atomowej.

Mocarstwa zachodnie obsta 
ją nadal przy swej proyo ycj.i, 
ażeby Ogłoszenie zakazu bro
ni atomowej, poprzedzone zo
stało ustanowieniem systemu 
kontroli międzynarodowej.

Pragnąc ułatwić możbwość 
porozumienia w tej sprawie, 
zgadzamy się, by zakaz broni 
atomowej wszedł w życie W 
tym samym czasie, gdy uru
chomiony zostanie system kon 
trolj międzynarodowej.

Co się tyczy kontroli, to 
trzy mocarstwa nalegały na 
to. że kontrola ta nie powin
na sję Ograniczać do poszcze
gólnych aktów inspekcji lub 
sprawdzania, oświadczając, ie 
przywiązują one szczególik, 
wagę do terminu ..stała in
spekcja".

Zgodnie z powyższym, wnle 
śliśmy niezbedne poprawki do 
naszego pierwotnego projektu 
propozycji. uważając że 
uchwalenie naszego projektu 
rezolucji stanowić będzie na
der ważny krok naprzód ne 
drodze do rozwiązania stoją 
cyKSh pr»ęd nami wisij..



Szkolenie ideologiczne winno stać się 
potężną dźwignią w rozwoju pracy partyjnej

Z Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Szczecinie

Warszawa — duma narodu

trzody chlewnej. Również je
den z wykładowców w Pyrzy
cach w sposób przynoszący szko 
dę naszej partii naświetlał za
gadnienie socjalistycznej prze
budowy wsi.

.Przy Niższym sprawdzeniu 
okazuje sie często, że ci, którzy 
lansują wrogie teorie, są w jsto 
cie zamaskowanymi wrogami. 
Np. wspomniany Żańczyk był 
przed wojną właścicielem mle
czarni, « będąc przewodniczą
cym spółdzielni — chciał ją 
rozbić.

Rzecz jasna, niesłusznym by 
było przyjąć, że każdy błędny 
głos na zajęciu szkoleniowym 
jest głosem zamaskowanego 
wroga. Wiemy przecież, że ma
my wśród nas wielu młodych 
członków partii, oddanych par 
tii, ofiarnych • przodujących w 
pracy, ale politycznie nie wyro 
bionych. Trzeba, aby uczestni
cy zabierali głos, dzielili się swo 
im’ wątpliwościami, żeby mó
wili o tym. co myślą. Ink my

ślą, nawet jeżeli niesłusznie 
myślą — i tłumaczyć im w 
czym tkwi niesłuszność ich wy
powiedzi,

Ale trzeba jednocześnie sta
le pamiętać o próbach przemy 
cania przez wroga do szkole
nia wrogich teorii i wyciągać 
wnioski z przebiegu zajęć, li
kwidować wszelkie wrogie pró
by zaśmiecania umysłów słu
chaczy burżuazyjnymi teoryj- 
kamt.

O poziomie kursu, o słusz
nym, ideowo-politycznyni kie
runku zajęć decyduje przede 
wszystkim wykładowca. Plenum 
wskazało na poważne osiągnię
cia młodej kadry wykładowców 
w naszym województwie. Daje 
sic obserwować wzrost piiczu-

dzaó w praktyee i posługiwać 
się nią jako orężem w naszej 
pracy”.

Ten istotny brak wielu na
szych kursów nakłada na in
stancje partyjne, kierownictwa 
seminarium dla wykładowców

D OK 1945, niezapomniany 
* ' dzień 17 stycznia. Do wy
zwolonej przez bohaterską Ar 
mię Radziecką i żołnierzy poi 
skich Warszawy, do Warsza
wy zgliszcz i zwalisk płynie 
fala bezdomnych obywateli 
nieistniejącego miasta. War
szawę, w ciągu 7 wieków bu
dowaną przez pokolenia, 
zmiażdżyły, zamordowały
zbrodnicze ręce niemieckich fa 
szystów i polskiej zdradziec
kiej burżuaiji.

Rok 1932, dzień styczniowy. 
Ulicami Warszawy, która w 
wielu fragmentach jest już 
pięknym socjalistycznym mia
stem. którą niezwykłym wy
siłkiem i bohaterską pracą na 
ród pobici przywrócił do ży
cia, tysiące obywateli spieszy 
co dzień do fabiyk, do szkól, 
do warsztatów pracy. W ciągu 
siedmiu lat polska klasa robot 
nicza, naród polski w oparciu 
o przyjaźń, przykład i pomoc 
Związku Radzieckiego nie tyl
ko odbudował swą stolicę, 
lecz zaczął ją przekształcać w

skiej ze Szczecinę, «amokry- 
tycznie oceniającej pracę kie
rownictwa seminarium dla wy 
kładowców I stopnia przy KD 
..Południe”, wystąpienia - sekre
tarza KP w Dębnie, tow. Chu- 
dziaka i sekretarza KP w Gry
ficach, tow. Ozgi wyraźnie 
wskazały, że główną przyczyną 
poważnych jeszcze braków ł 
niedociągnięć w pracy wykła
dowców są: niedostateczna po
moc i niedostateczna troska o 
wykładowców, brak kontroli 
nad ich pracą oraz nad pracą 
seminarium dla wykładowców 
ze strony KP i KD.

Jest zrozumiałe, że najlepszy 
wykładowca, pozostawiony sam 
sobie, nie będzie pracy swej 
właściwie prowadził. Potrzebną 
jest stała pomoc i opieka nad 
nim, aktywne włączanie go do 
codziennej pracy partyjnej, aby 
orientował się dobrze w bieżą
cych zadaniach partrik Potrzeb 
na mu jest pomoc teoretyczna 
i metodyczna, wymiana i u po w 
szechnianie najlepszych do
świadczeń wykładowców. A o 
to dbać winny stale i systema
tycznie komitety partyjne, se
kretarze organizacji partyj
nych i aparat szkolenia partyj
nego.

Plenum, zarówno w refera
cie, wygłoszonym przez sekre
tarza KW, tow. Lewina, w dy 
skusji, jak i w uchwale wiele 
uwagi poświęciło sprawie ści
ślejszego powiązania szkolenia 
partyjnego z praktyką, z 
toczącą się walką klaso* 
wą.— Szkolenie partyjne wówc 
czas bowiem spełnia swą rolę, 
wówczas istotnie przyswaja 
kadrom zasady marksizmu—le- 
ninizmn, gdy prowadzi do uak
tywnienia członków partii, gdy 
pomaga jm w zrozumieniu j wy 
konaniu zadań partii, gdy uczy 
zwalczać trudności, mobilizuje 
do rozwiązywania nowych, 
większych.] trudniejszych za
dań.

W taki właśnie .posób pra
cuje wiele kursów partyjnych 
w naszym województwie. W 
szkole wieczorowej na stoczni 
szczecińskiej bardzo żywo oma 
wiane jest zagadnienie Stalinów 
skiej nauki o industrializacji 
w ścisłym związku z zadania
mi stoczni. Słuchacze nawiążu 
ją w dyskusji do bliskich im 
spraw swego odcinka pracy.

Szereg wystąpień w dyskusji 
był dobitną ilustracją korzyści, 
jakie daje ścisłe wiązanie szko 
lenia z codziennymi zadaniami 
naszej partii.

Tow. Bieńkowski z PGR w 
Ska rbimierzycach przytoczył 
fakt, że dzięki tej metodzie, 
szkolenie partyjne przyczyniło 
się do przedterminowego wyko
nania przez załogo zespołu pla
nów produkcyjnych.

Dzięki powiązaniu szkolenia 
z omawianiem bieżących zadań 
naszej partii, podniósł się po
ziom śwadomości członków par 
tii w porcie szczecińskim, przy 
swoill sobie linie partii w sto
sunku do chłopstwa j wzrosła 
ich ’ ofensywność, w wyniku cze 
go organizacja partyjna zwal
czyła próby wykorzystania 
przez wroga klasowego przeży 
wanych trudności w zaopatrzę 
niu dla wywołania zniechęce
nia wśród części mniej uświa
domionych robotników porto
wych.

— Gdy na kursach zaczęltś 
my omawiać napotykane ostat 
nio u nas w porcie trudności— 
powiedział sekretarz KZ, tow. 
Samej? — wtedy zaobserwowa
liśmy wzrost aktywności człon
ków partii i w wyniku togo 
wzrost wydajności pracy całej 
załogi.

warzysz Bierut ukazał ogrom 
przemian, jakie stolicy ma dać 
Plan 6-letni, gdy padły histo
ryczne słowa: ,jwwa Warsza
wa nie może być powtórze
niem dawnej”, „nowa War
szawa ma stać się stolicą pań
stwa socjalistycznego”, zoba
czyliśmy wizję wspaniałego 
miasta, miasta potężnego prze 
mysłu i wielkich ogrodów, u- 
niwersytetów i bibliotek, o- 
siedli robotniczych, miasta 
śmiałych założeń urbanistycz
nych — nowoczesnych arterii 
i z pietyzmem odbudowanych 
zabytków. Słuchając niezapo
mnianych słów pierwszego bu 
downiczego Warszawy, zrozu
mieliśmy, że zaczyna się w 
życiu Warszawy nowy okres, 
że „odbudowę” zastąpiła „bu
dowa", ś* twą W—Z, Nowa

Stalin uczy:
„Im wyższy jest poziom, po

lityczny i uświadomienie mark 
sist-oweko—leninowskie praeow 
ników jakiejkolwiek dziedziny 
Pracy państwowej i partyj
nej, tym wyższy jest poziom s<z 
mej pracy, tym bardziej jest 
ona, owocna, tym większe są 
wyniki pracy...”.

Ostatnie Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego naszej partii 
dokonało oceny przebiegu szko
lenia w województwie szczeciń 
skim. Fakt, że zbiegło się ono 
z rozpoczęciem przez musy pra 
cujące naszego województwa 
walki o pomyślne wykonanie za 
dań III roku Planu 6-letnie- 
go, niewątpliwie wpłynął na 
jeszcze mocniejsze podkreśle
nie roli szkolenia partyjnego w 
zabezpieczeniu i dalszym rozwo 
jti socjalistycznego budownic
twa.

T> OWAŻNE i trudne, stale 
-* rosnące zadania, jakie ma 
do spełnienia nasza partia w 
kierowaniu milionowymi masa 
mi pracującymi miast j wsi w 
w ich nieustępliwej walce o po
kój i Plan 6=letni, stawiają 
przed wszystkimi organizacja* 
mi partyjnymi, przed wszyst
kimi członkami partii, a 
zwłaszcza przed aktywem par
tyjnym rosnące wymogi pogłę
bienia i rozszerzenia, pracy 
partyjnej wśród mas.

Aby umiejętnie prowadzić 
pracę polityczną, wyjaśniać po 
litykę partii, organizować i wy 
chowywać masy — członkowie 
naszej partii, a przede wszyst 
kim aktyw partyjny muszą głę 
boko zrozumieć j'w pełni przy 
swoić sobie linię polityczną na 
szej partii, opartą na ideo
logii marksizmu — leninizmu, 
na skarbnicy doświadczeń 
WKP(b), muszą uczyć się, pod 
nosić stale swój poziom, opa
nowywać marksistowsko-leni
nowską naukę o prawach rzą
dzących rozwojem społeczeństw.

Wzmóc czujność
na próby przemycania wrogiej ideologii
Ważnym zadaniem szkolenia 

ideologicznego jest uzbroić poll 
tycznie nasz aktyw, uzbroić go 
do walki z wrogą, hurżuazyj- 
ną ideologią, nauczyć g-o właś 
ciwie oceniać zjawiska, prosto
wać fałszywe poglądy, które tu 
i ówdzie jeszcze, wśród mło
dych członków partii występują.

Zabierający głos na Plenum 
wskazywali na fakty nacisku 
wroga klasowego na szkolenie, 
wyrażającego się nie tylko w 
odciąganiu członków partii od 
udziału w szkolęniu, ale przede 
wszystkim w próbach przemy 
cania na szkoleniu wrogich teo 
ryjek. Tak np. było na kursie 
f stopnia w Grzędzicach, na 
którym były przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej Zań- 
c.zal: usiłował zaszczepić słucha 
ezoin wrogą teoryike w sprawie 
budowy partii, tak brio na kur 
sie przy PKP w Stargardzie, 
na którym jedep z uczestników 
starał się podważyć wykład i 
przemycić wrogie, AK-owskie 
teoryjki o powstaniu warszaw
skim.

Zdarzają się wypadki, że i 
wykładowcy dają błędne, szko
dliwo. często wręcz, wrogie, pod 
ważające sojusz robotniczo- 
chłoDski. wyjaśnienia. Tak np. 
wykładowca kursu przy PZZ w 
Goleniowie, przy omawianiu re 
ferntn tow. Minca ..wyjaśniał”; 
że chłopi to wrogowie, ponie
waż w okresie dużych trudnoś 
ći nie chcą rzekomo sprzedawać

Powiązanie teorii z praktąką 
podstawową zasadą szkolenia

Plenum stwierdziło, że jed
nak na wielu jeszcze kursach 
wykładowcy prowadzą zajęcia 
w sposób szkolarski, rle aktua
lizują tematów, nie przybliża
ją ich słuchaczom, nie przekła
dają ich na język codziennych 
zadań i obowiązków członka 
partii.

Mówili o tym kierownik 1V>’ 
działu Politycznego POM w 
Nowogardzie, tow. Orzeł j kie
rownik Wydziału Organizacyj
nego KW, tow. Symonik.

Częste są wypadki, że szkole
nie ideologiczne, w istocie 
swej głęboko polityczne, jest 
jeszcze na wielu kursach odpo- 
lityczńiane, sprowadza się je 
często do abstrakcyjnego oma
wiania zagadnień bez powiąza
nia Rh- z życiem- i tcczącą się 
wokół walką klasową.

„Vczmą się i zdobywajmy teo 
rię mówił tow. Bierut — 
ale pamiętajmy, żc teorio bez 
powiązania a praktyko, innie da 
je rezultaty, że teorię zdobywa 
my po to, żeby ja wiegetannie 
z praktyką sesUi-wfaćę iprOM*'

Otoczoć większą opieką wnktadowcóu;
cia odpowiedzialności wykła
dowców za powierzone im kur
sy, troska o frekwencję, o właś 

ciwe warunki lokalowe o mato 
riały szkoleniowe it.p. Tak np. 
tow. Bombrk, wykładowca kur
su II stopnia w tartaku w Go
leniowie stale sygnalizuje cg-

miaslo nowe, wspaniałe, socja 
listyczne.

709 - letnia historia War
szawy czeka na swego dziejo- 
pisa.

rodowi Polska Partia Robot
nicza i pierwszy budowniczy 
stolicy, towarzysz Bierut.

Gdy W lecle 1949 roku na 
Konferencji Warszawskiej to

Marszałkowska, Mariensztat, 
to dopiero zalążki miasta so
cjalistycznego, które służyć bę 
dzie nic garstce posiadaczy, 
lecz masom pracującym, któ
rego trzon stanowić będzie kia 
sa robotnicza.

Dziś w 3-cim roku Planu K- 
letniego wiemy dobrze, że już 
do niczego nie prowadzi me
toda porównań ..tamto jut 
jest" — „tego jeszcze nie ma”. 
Wielkim kosztem, niezmier
nym trudem budujemy od
mienną. o ileż piękniejszą, niż 
ta, którą znaliśmy przed woj
ną stolicę; budujemy Warsza
wę tę, do której drogę przed 
dum i pól laty wskazał towa
rzysz Bierut.

Rok ubiegły byl rokiem re
wolucyjnych zmian w życiu 
Warszawy, był rokiem niezwy
kle kosztownych, na wielką 
skalę zakrojonych dlugopla- 
nowych inwestycji — Zerańska 
Fabryka Samochodów, MDM. 
metro — oto co nadawało za- 
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oraz szczególnie na wykładów 
ców poważne zadanie zwiększę 
nia walki o powiązanie szkole
nia z codzienną praktyką, wal 
ki o uczynienie ze szkolenia o- 
ręża ulepszania codziennej pra 
cy partyjnej.

Wznipcnić codzienne kierownictwo 
szkoleniem partyjnym

zekutywie organizacji partyj
nej o faktach opuszczania za
jęć przez słuchaczy, sarn prze
prowadza rozmowy z towarzy
szami, sprawdza, czy kolporter 
zaopatruje słuchaczy w mate
riał.

Mamy jednak w naszej mło
dej kadrze wykładowców ta- 
kieh. którzy nie posiadają jesz 
cze dostatecznego przygotowa
nia ideologicznego, często nie 
umieją dać wyczerpujących w 
pełni odpowiedzi na stawiane 
im pytania, czy wątpliwości, 
nurtujące słuchaczy, nie umie
ją jeszcze w dostateczny spo
sób prostować niesłuszne twler 
dzenia.

Dyskusja ujawniła, że są wy 
kładowcy, którzy zbyt wąsko 
jeszcze traktują powiązanie teo 
rii z praktyką, widzą tylko czą 
stkowe, czasem wyłącznie pro
dukcyjne zadania, nie wskazu
ją natomiast politycznych za
dań, sensu osiągnięć produkcyj 
nyeh ■*. perspektyw naszego bu
downictwa. Na pracy' wielu wy 
kładowców wciąż jeszcze ciążą 
formalizm i szkolarstwo.

Wystąpienie tow. Więcków-

Gwarancją właściwego prze
biegu szkolenia partyjnego jest 
przede wszystkim stałe, syste
matyczne kierownictwo oraz 
kontrola nad nim ze strony ko
mitetów partyjnych.

Wskazała na to uchwała KC 
z października ub r., która mó 
wi:

„Komitety Wojewódzkie, Po
wiatowe, Miejskie i Dzielnico
we winny poważnie tając, cif 
ezknleniem partyjnym jako is- 
totna_. ękladową częścią rodzicu, 
nej pracy partyjnej, wzmocnić 
kierownictwa szkoleniem par
tyjnym, wnikając głęboko w je 
go treść”.

Plenum stwierdziło, że obok 
poważnego wzrostu kierownic
twa komitetów partyjnych szko 
leniem ideologicznym istnieją 
jeszcze na tym odcinku poważ 
ne braki, które w zasadniczy

sposób wpływają na przebieg 1 
jakość szkolenia.

W sposób jorj-wczj’ interesu
ją się szkoleniem Komitety Po 
wiatowe. Członkowie egzekuty
wy KP w Nowogardzie nie raz 
mawiali dotychczas z wykła
dowcami, nie byli na kursach 
partyjnych, mie znali toku pra 
cy szkoleniowej j jej przebie
gu w powiecie.

Na stylu pracy niektórych 
KP na odcinku szkolenia cią
żą jeszcze pozostałości funkcjo 
nalizmu, wyrażające się w tym, 
że szkoleniem zajmuje się tylko 
Wydział Propagandy, w wiltlu 
wypadkach, jeden tylko czło
wiek. '« • •

Plenum Komitetu Wojewódr. 
kiego, które dokonało głębokiej 
analizy przebiegu szkolenia par 
tyjnego w naszym wojewódz
twie, podsumowało Jego osiąg
nięcia i ujawniło istniejące jesz 
cze poważne braki w pracy szko 
leniowej, postawiło, przed na« 
szymi komitetami partyjnymi, 
przed aparatom szkolenia par
tyjnego i wykładowcami poważ 
ne zadanie wzmożenia walk; z 
brakami, doprowadzenia do 
likwidacji wszystkich, istnieją 
cych jeszcze niedociągnięć.

Realizacja uchwał Plenum, 
stała, codzienna troslca konf.te 
łów partyjnych o szkolenie, 
kierownictwo nimi j kontrola, 
troska o podnoszenie kwalifika 
cji wykładowców, rewolucyjna 
czujność na działalność wroga 
klasowego zapewnią realizację 
wskazań Komitetu Centralne
go, w myśl których

„całość procesu, nauczania, 
należy przepoić konkretnymi i 
aktualoyo'i zogad.riootanii wat
ki partii o rcal'zaeję Pieniu 
S-letniego. nadać szkoleniu par 
tyjnemu niezbędną ostrość po
lityczną, ducha. ofersyWności 
w walce wrogiem klasowym” 
i uczynią ze szkolenia partyjne 
go w województwie szczeciń
skim potężną dźwignio rozwo
ju pracy partyjnej, niozastąplo 
ny oręż w walce o pełną mobi
lizację mas do realizacji, no
wych. trudnych zadań naszego 
socjalistycznego budownictwa.

Dnia 17 styesnia 1P.'i5 rokit bohaterskie Wojsko Pierw 
szopo Białoruskiego Frontu dąwbdzone przez Marszalka 
Hukowa i okryta sławą l-sza Armia IFP pod dowódz
twem gen. Popławskiego wyzwoliły Warszawę spod jarz
mu hitlerowskiego okupanta.

Na zdjęciu; do wolnej Warszawy wkracza Wojsko 
Polskie. (Styczeń lf>ó5 r.) .

,7 - letnia historia Warsza
wy jest równic bogata, wspa
niała. wielka. Były to bowiem 
lata niezwykłe, lata wielkich 
zmagań, nic mających prece
densu w życiu naszego na
rodu.

Młoda ludowa władza, mimo 
konieczności zaspokojenia wie 
lu Innych niezbędnych ix>- 
trzeb. wydawała miliardy zło
tych na odbudowę Warszawy. 
Społeczeństwo polskie, mimo 
że wyniszczone latami strasz
nej niewoli, nie szczędziło o- 
fiatr i pracy. Trudne, bardzo 
trudne było w pierwszych la
tach życie mieszkańców sto
licy l niejednemu może opa- 
dłyby ręce, gdyby nie boha
terska postawa klasy robotni
czej, gdyby nie ełowa otuchy 
1 wiary, których dodawała na-

Do stolicy wyzwolonej spod jarzmie hitlerowskiego 
najeidicy wracają mieszkańcy. Na zdjęciu: Płac Trzech Krzyiy.



Fuaenhm Rowiński
Przewodniczący ORZZ w Szczecinie

W portowych świetlicach i poczekalniach

sprawozdawczo-wyborczej ub. r.
26 tysięcy członków zonąt* 

ków zawodowych, którzy żabie 
rai i głos w dyskusji podczas 
zeszłorocznej kampanii sprawo 
zdawczo-wyborczej do władz 
związkowych — dało wyraz 
myślom, towarzyszy od war* 
sztatu — dało wyraz zainte
resowaniu zał<>g pracą związ
ków zawodowych. W toku kam 
pantt sprawozdawczo-wybor
czej ubiegłego roku niektóre 
Związki zawodowe popełniły 
jednak poważne błędy. Np. w 
Zw. Zaw. Służby Zdrowia oraz 
Zw. Zaw. Spożywców, istniała 
tendencja przeprowadzenia 
kampanii w ciągu 5 dni, bez 
dokładnego przygotowania i 
rozpracowania jej, ORZZ na 
czas zapobiegła tvm wypaczę- 
niom instrukcji. Oprócz tenden 
cji do „wyścigowego” przepro
wadzenia wyborów, zdarzyły 
się również wypadki żywioło
wości, braku opanowania orga 
nizacyjneeo i politycznego. 
Np. w ZZK dokonywano wy
borów mężów zaufania na o- 
gólnych zebraniach, w wyniku 
czego trzeba było przeprowa
dzić ponownie wybory, już w 
myśl instrukcji.*

Obecną kampanię będziemy 
przeprowadzali pod hasłem dal 
szego ożywienia pracy związ
kowej, podniesienia autorytetu 
ogniw związkowych i umocnie
nia więzi z masami członkow
skimi. Kampania wyborcza mu 
si przejść pod znakiem ostrej 
krytyki i samokrytyki, co u- 
możliwi wysuniecie konstruk- 
tywnych wniosków. Wszystkie 
organizacje związkowe powin
ny pilnie przysłuchiwać się gło 
som dyskusji, aby ujawnione 
braki i niedociągnięcia w na
szej pracy, mogły być w na
stępstwie tej dyskusji system*

na nabrzeżu Katowickim po
rozrzucane plakaty na ławach, 
na piecu, stołach. Wszędzie 
brudno.

Rzecz jasna, że Wyczekiwa
nie na zmianę lub spędzanie 
czasu w przerwie dyspozycyj
nej w takich warunkach, nie 
jest dla robotników przyjem
ne, a wolne chwile nie mogą 
być właściwie przez nich wy
korzystane. Robotnicy doma
ga'! się, aby w poczekalniach 
były gry. I są... z kawałków 
drzewa — warcaby i szachy — 
porobili je sarni robotnicy.

— Od gier jest świetlica — 
powiadają W Radzie Zakłado
wej.

I istotnie jest świetlica. 
Ogromny, świetnie wyposażo
ny gmach sOcjainy na nabrze- 
żu Bytomskim otrzymali por
towcy w dniu 22 Lipca br. Ale 
cóż, świietfcca ta jest wykorzy 
stywana akcyjnie — od aka
demii do akademii. Nie Widać 
w nćej portowców, brak jest 
tam imprez itd.

A Wystarczy w naszej Węd
rówce zerknąć do świetlicy na 
Starówce, aby przekonać się. 
że tamtejsza świetlica, cho
ciaż znajduje aję na nabrzeżu 
— pulsuje życiem. Liczne ga
zetki ścienne, gazety i czaso
pisma śwjadczą o tym. że 
śWjetlca jćst miejscem zbiera 
nia się robotników ; dyskusji.

O CZYM NIF MYSI Ą 
RADY ZAKŁADOWE

Rozmawialiśmy o tych nie
porządkach W poczekalniach i 
o martwocie świetlicy w Ba* 
sende Górniczym z przewodni 
czącym R'dy Zakładowej tow. 
Pacanem. Stwierdził on, te wje 
o tym wszystkim j z tego ru
in. powodu zmieniono skled 
Rady Zakładowej, która źle 
pracowała na wielu odcinkach. 
Brak jest jednak świetlicowe
go. który zająłby się tymi spra 
wamj. Okazuje się. że organi
zacja partyjna alarmowała 
tow. Sekundę, przewodniczące 
go Okręgowego Zarządu Zw 
Zaw. Prac. Żeglugi, zwracając 
uwagę, że portowe świetlice i 
porrekałn-e w Bąsenie' Górńl-

pierwszy odcinek trasy N—8— 
Alei Marchlewskiego.

Trwa planowa rozbudowa P* 
łacu Staszica, gmachów SGPiS 
i SGGW, na ukończeniu jest Pa 
łac Kazimierzowski i gmachy 
uniwersytetu. Prowadzone są. ' 
roboty przy 43 szkołach i przed 
szkołach, buduje się 12 burz i 
ośrodków opieki nad dzleck em. 
Przeprowadza się w 70 punk
tach miasta inwestycje w zakro 
sio zdrowia i opieki społecznej.
Buduje stolicę nie tylko 100- 

tysięczna armia mur*rzv, zbro
jarzy, cieśli, architektów j pis. 
nistów. Warszawę budują hut
nicy i górnicy, na jej budowy 
płynie stal z Częstochowy i 
śląska, drewno z olsztyńskich 
lasów i cement z Opola, cegły » 
Fordonu, szkło z Piotrkowa, 
piaskowiec z Kielecczyzny, mar 
mury z okolic Wrocławia. War
szawę buduje cały naród, który 
kocha swą stolicę, który prag
nie, by była jak najpiękniejsza, 
by wyrażała wielkość naszych 
przemian.

W oparciu o bratnią przyjażU 
1 pomoc, o przykład narodów 
radzieckich, dzięki bartowi ? 
niezłomnej woli klasy robotni
czej I jej partii przewodzonej 
nrzez Towarzysza B'eruta, dzię 
k| patriotycznej postawie mas 
pracujących — wznosimy wspa 
niałe miasto — socjalistyczną 
Warszawę, która jest dumą i 
chlubę narodu.

/• fęwwh

By akcja wyborcza stała si? 
potężny dźwignią świadomości 
politycznej szerokich rzesz 
członkowskich zw. zaw.. Za
rządy Okręgowe winny prze
prowadzić seminaria z akty
wem etatowym, jak również 1 
nieetatowym, obsługującym 
wybory, w celu uniknięcia wy
paczeń i błędów przy wybo
rach oraz przestrzegania sze- 
Tokiej demokracji wewnątrz- 
związkowej.

Tylko ścisły kontakt aktywi- 
Stów związkowych z podstawo
wymi organizacjami partyjny
mi w kampanii sprawozdaw
czo-wyborczej oraz właściwa 
pomoc politycznego kierownic
twa, da je gwarancję podniesie
nia pracy zakładowych organi
zacji związkowych na wyższy 
poziom.

Jeszcze jedno ważne zagad
nienie, które należy uwzględ- 
nić w kampanii wyborczej, to 
zagadnienie przynależności 
związkowej. Część robotników 
pozostaje jeszcze do tej pory 
poza związkami oraz poważna 
część członków związków zale
ga ze składkami, a pamiętaj
my, że statutowe prawo wy- 
borcze ma tylko członek związ
ku, który opiera bieżące akład> 
ki członkowskie.

Szczególnie jaskrawo wrstę- 
mt’e fakt zalegania ze skład
kami w Związku Budowlanych 
orąa w Związku Robotników 
Rolnych. Kontrola ORZZ w ze
sunie PGR Przekolno stwier
dziła, że na 6 gospodarstw, 
ani łeden robotnik nie opłaca 
składek związkowych. Jednym 
z zadań w akcii przygotowaw
czej, winno być umeulowante 
snrawy składek. Nie wolno 
przy tym potraktować tej 
snrawy mechanicznie, w spo
sób krzywdzący robotników, któ 
rzy niejednokrotnie ni» wiedzą, 
gdzie mają opłacać składki.

Kampania wyborcza, to dal
sze pogłębianie bezpośredniego 
kontaktu z załogami, to wnikti 
we. wsłuchiwanie się w odgłosy 
mas, w ich treść i realizować 
nie słusznych postulatów robot 
ników pizez związki zawodo
we.

Stąd też wniosek, że kampa- 
nia sprawozdawczo-wyborcza 
nie może być oderwaną od co
dziennej pracy związków zawo 
dowych. Umiejętne wiązanie 
akcji wyborczej z najżywotniej 
szymj interesami mas pracują- 
rrch poprzez wzmożony wysi
łek nad usprawnieniem mes 
tod i form organizacji pracy, 
pod hasłem — więcej, lepiej i 
taniej produkować w trzecim 
roku Planu 6-letniego, winno 
wytyczać kierunek kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej.

czym rrje służą aktywowi 
związkowemu w pracy poli
tyczno - wychowawczej.

Niestety świetlicowego, któ 
tego proponowano — ZZPŻ 
nie zatwierdził < wszystko zo
stało po dawnemu. ,

Ale czyż wobec, tego aktyw 
związkowy Basenu Górnicze
go i nie tylko Basenu, bo
wiem w innych poczekalniach 
i świetlicach w porcie rów- 
wież brak świetlicowych — 
po w-ni en zrezygnować z wyko 
rzys tania świetlic i poczekalni 
portowych — dla pracy polity 
cznej j kulturalno - oświato, 
wej? Nie, takie stanowisko by 
toby głęboko niesłuszne.

Trzeba bowiem rozumieć, 
że poczekalnie i świetlice na 
nabrzeżach winny być stałym 
terenem pracy agitatorów par 
tyjnych aktywistów związfco 
wych. Tu można i trzeba roz
mawiać z załogą. Ale trudno 
rozmawiać j Wyjaśniać nasze 
wielkie zadania lub rrganizo- 
wać głośne czytanie gazet, 
gdy w poczekalni panuje brud, 
gdy brak jest propagandy po
glądowej, gdy wreszcie nie po 
myślano o ni«zym atrakcyj
nym, co by robotnika w czasie 
przerwy przyciągało do pocze
kalni.

Można i bezwzględnie trze
ba zmienić oblicze poczekalni 
i świetlic portowych. Można 
to Osiągnąć przez uczynienie 
któregoś z aktywistów związ
kowych odpowiedzialnym za 
stan poczekalni, za jej Wy
gląd, wyposażenie w gry j mli 
terjaiły propagandowe. Powin
ny w niej również znaleźć eię 
gazety. Sprawami zaś śwjetlic. 
pełnego ich wykorzystania, ja
ko młejsra godowej rozrywki, 
odpoczynku j pracy kultural
no - oświatowej t rol>otnika. 
mi Wińieo »■;? po nowemu za
jąć Zarząd Okręgowy ZZP2. 
Trzeba dla tych świetlic oprą 
cować plan pracy f włączyć Je 
do realizacii uchwał VIII Ple 
num CRZZ, które stawiają 
przed ruchem związkowym za 
danie podniesienia pracy poli
tyczno • ma«ow»i na znacznie 
wyższy pćlgiom R Ch

Państwo Ludowe wydoje po 
Ważne sumy na rozwój kultu
ry, na podmienienie poziomu 
kulturalnego najszerszych mas. 
Dowodem tego jest udostęp
nienie rzeszom pracującym ty 
sjęcy świeŁLic, domów kultu
ry, kin j teatrów.

Równjeż j w porcje szcze~ 
cińskim są śwjetljce oraz tzw. 
..poczekalnie", tj. miejsca, w 
których zbierają się robotnicy 
w czasie przerw dyspozycyj
nych lub przed i po zakończe
niu zmian roboczych. Opieku
nem świetlic są w naszym por 
cle rady zakładowe.

Ze świetlic korzystają orga
nizacje nariyjne i związkowe, 
urządzając w pomieszczeniach 
świetlicowych zebran.ja. To 
jest słuszne, ale głęboko nie 
słuszne jest to, że tyuco do 
tych celów służą portowe 
świetlice, zaś poczekalnie ro- 
bbnicze,ńa nabrzeżach Wyglą 
dają nie tak, jak powinny.

CO MÓWIĄ TRYMERZY?
Zróbmy Wjęc wycieczkę po 

portowych świetlicach i pocze 
ka’n,jach. Cóż w nich znajdzie 
my?

Oto poczekalnia robotników 
nabrzeża Gliwickiego. Spoty, 
kamy tam trzech trymerów 
ze zmiany „B‘‘. Są to młodzi 
łudzi*. Twarze ich pokryła 
Warstwa pyłu węglowego.

— Jak idzie towarzysze?
Trymer, ob. Henryk Szu- 

rnera odpowiada: „teraz mam 
chwalę wolnego czasu i Odpo
czywam. Zęby tu choć czysto 
było.

Poczekalnia pozOstaw-a rze- 
czywiśde wiele do życzenia — 
brudno w niej, zimno j po
eto.

— Wpierw były gazety — 
tnówj trymer — j teraz nie 
tn« komu zająć się kolporta
żem, więc i nie ma co czy
tać.

Trymer, -Tóref Tomczyk do
da tę: — Myd'a robotnicy nie 
dostają już przeszło dwa mie
siące, a do śwjetl;cy nie chca 
nas puścić dlatego, że Jesteś
my brudni.

W pnrz<dk»lni -flhPtnJfcAw

Istotą pracy ogniw związko
wych, zarządów okręgowych 
Jest codzienna i nieodłączna 
więź i ząłogami i praca z ni
mi nad podniesieniem na coraz 
■wyższy poziom świadomości po 
litycznej załóg w pokonywaniu 
codziennych trudności w reali- 
nacji planów produkcyjnych, 
jako podstawowego czynnika 
podniesienia warunków mate
rialnych i kultui-alnych mas 
pracujących.

Należyte wykonanie tych za
dań, jak wskazuje Uchwała 
VIII Plenum CRZZ, jest uza
leżnione przede wszystkim od 
właściwej prący polityczno-or> 
ganizacyjnej wszystkich ln« 
stancji związkowych, a szcze
gólnie zalcładowych organizacji 
związkowych.

Związki Zawodowe mają po
ważne osiągnięcia zarówno we 
wzroście aktywności, jak i w 
usprawnieniu metod pracy w 
drugim roku realizacji Pla
nu Sześcioletniego. Wyrazem 
osiągnięć związkowców jest 
poważny wzrost współzawod
nictwa pracy w szczeciń- 
sskich fabrykach. W grudniu 
ub. roku po raz pierwszy 
związki zawodowe w sposób 
zorganizowany śledziły i kon« 
trolowały dzienne wskaźniki 
zryclainości produkcyjnej, cho
ciaż jeszcze nie zawsze potra
fiły przezwyciężyć Istniejące 
trudności w dziedzinie współ- 
pracy administracji i rad za
kładowych.

Zbliżająca się kampania 
sprawozdawczo.wyborcza za
kładowych organizacji związ
kowych winna przynieść dalsze 
podniesienia poziomu pracy or
ganizacji związkowych. W 
przygotowaniu do tej kampanii 
należy wykorzystać w pełni bo
gate doświadczenia z kampanii

O pełną realizację
Pożyczki NarodowejPrzygotowujemy się

do kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
zakładowych organizacji związkowych

Gdy aktyw związkowy
nie dostrzega braków...

Dnia 28 lutego upływa ostateczny termin spłaty sub
skrybowanej przez chłopów Pożyczki Narodowej. Masy 
chłopstwa pracującego zdają sobie sprawę z tych wszyst
kich dobrodziejstw, jakie uzyskała wieś dzięki władzy in
dowej, widzą poważny wzrost dobrobytu wsi, który mo
żliwy był jedynie dzięki wielkiemu wysiłkowi i pomocy 
klasy robotniczej oraz troskliwej opiece Partii i Rządu.

— Budowa nowych dróg, szpitali i szkół, elektryfikacja 
i radiofonizacja wsi, liczne biblioteki i kina, tysiące trak
torów i nowoczesnych maszyn na wsi, stypendia, dla 
kształcącej się młodzieży chłopskiej — oto tylko część tego, 
co zyskała dziś wieś, a co kosztuje olbrzymie pieniądze. 
Deklarując 350 zł. na Pożyczkę, wpłaciłem ją jednorazo
wo, pragnąc, by jak najprędzej pieniądze te zostały zużyte 
na dalszą rozbudowę naszego kraju—mówi sołtys gromady 
Karwowo, Jan Małkiewicz. Za jego przykładem poszła 
cała gromada, spłacając całkowicie wszystkie raty Po
życzki.

— Za honor sobie poczytuję, że w Nowej Hucie, Świ
noujściu, Żeraniu czy Wizowie tyle zrobione i ja, z moją 
skromną sumą, którą pożyczyłem Państwu, przyczyniłem 
się również do tego—mówi Kazimierz Łozowski—członek 
spółdzielni produkcyjnej w Barnisławiu,

W gminie Kołbaskowo cały aktyw wiejski uświadamiał 
chłopów o obowiązku terminowego uiszczenia rat Pożyczki.

— Samym zadeklarowaniem kwoty nie wiele pomoże
my Państwu. Pieniądze te trzeba wpłacić i to jak naj
szybciej, bo kto szybko daje, dwa razy daje — mówiła 
swoim sąsiadkom Franciszka Stasiaków*, tłumacząc jm, 

' że winny wpłynąć na mężów, aby szybciej wpłacili zade
klarowane przez siebie sumy. Przewodniczący Prezydium 
GRN tow. Józef Kiełbasa wraz z sekretarzem KG tow. 
Zalewskim, wyjaśniali chłopom znaczenie Pożyczki na ze
braniach gromadzkich. Pomagali im członkowie KG, agi
tatorzy partyjni, pracownicy Prezydium oraz ZMP-owey. 
Dobra kolektywna praca całego aktywu wiejskiego spowo
dowała, że już w dipu 31 grudnia ub. r. na terenie wszyst
kich gromad gminy Kołbaskowo nie było ani jednego ćhło 
pa, który nie wnłacił całkowicie zadeklarowanej przez 
siebie na Pożyczkę sumy. ”

Nie we wszystkich jednak gminach sprawa wpłaca 
nia przez chłopów zaległych rat Pożyczki została należy
cie doceniona i postawiona.

Brak pracy polityczno-uświadamiającej wśród zalega 
jąeych ze spłatami chłopów przejawił się szczególnie w po 
wiecie Myślibórz, gdzie Pożyczka dotychczas została zrea
lizowana zaledwie w 47,2 proc, oraz w powiecie Pyrzyce 
(26,6 proc.). W gromadzie Mechowo (gm. Przelewice) 
sołtys Franciszek Susfoł nie uczynił nie, aby uświadomić 
chłopów o obowiązku wpłacenia zadeklarowanych kwot, 
nie wykazał jak wiele skorzystali chłopi dzięki pomocy 
Państwa Ludowego, nie wyjaśnił znaczenia Pożyczki. Wąt
pliwe w skutkach byłoby zresztą jego przekonywanie, gdyż 
sam jeszcze nie wpłacił zadeklarowanej przez siebie' kwo- 
tv, nie wpłacili ich również członkowie miejscowego koła 
ZSL. Ani KG ani Zarząd Kola ZSL, ani Prezydium GRN 
w Przelewicach nie zainteresowały się tą gromadą, a mie
szkający tam wiceprzewodniczący Prezydium GRN, Stefan 
Susfoł również w tej sprawie niewiele zrobił, zasłania
jąc się brakiem czasu.

Zbliża się termin ostatecznej realizacji Pożyczki Na
rodowej. Przodują w jej spłacie chłopi powiatu Łobez, 
którzy wpłacili już 72,7 proc, zadeklarowanych kwot oraz 
powiat Szczecin (68,3 proc.).

„Z roku. na. rok pomnaia eif nasz wkład w dalszy 
wzrost nowej techniki i nowych »>'{ wytwArczych. Jest fa 
wielki wysiłek, ule wysiłek niezwykle cenny i owocny, bo 
nie zniszczalny, nie przenAjający" — mówił Prezydent 
Bierut w Orędziu Noworocznym do narodu. Trzeba, aby 
w tym ogólnonarodowym wysiłku wzięli również pełny 
udział chłopi wsi szczecińskiej — przez pełne i całkowite 
wyważanie się ze wszestkich obowiązków.

V Dargobadziu, Baniewicach, Rzędzinach i wielu in
nych gromadach chłopi podejmuią dla uczczenia 10 rocz
nicy powstania Polskiej Partii Robotniczej zobowiązania 
przedterminowego spłacenia wszystkich rat Pożyczki 
Narodowej. Prezydia gminnych rad narodowych, nasze orga 
nizacje partyjne, koła ZSL, ZMP, ZSCh, LK, cały aktyw 
wiejski muszą rozwinąć szeroką akcję uświadamiającą, 
popularyzować przedterminowe spłacanie Pożyczki, dopił- 
nować, aby n:e było ani jodnego chłopa, któryby nie wy- 
wiązał sfę z tego, dobrowolnie przyjętego na siebie obywa
telskiego obowiązku.

tycznie usuwane i likwidowa* 
ne. W toku wyborów winni 
być wysunięci do władz związ
kowych ludzie cieszący się au
torytetem i zaufaniem załogi, 
przodownicy pracy, racjonali
zatorzy, kobiety I młodzież o- 
raz przedstawiciele inteligent 
cji techniczne!. Kamparda wv 
borcza winna być nasycona głę 
boką treścią polityczną, winna 
postawić przed wielotysięczną 
rzeszą naszych związkowców i 
aktywem konkretne zadania, 
jakie stawia przed każdym ro
botnikiem, każdym zakładem 
pracy 8-ci rok naszej Sześcio
latki i o reaHzacłi których mó 
wi uchwała VIII Plenum 
CRZZ, Kampania sprawozdaw 
czo=wyhorcza powinna za
ostrzyć czujność mas wobec 
wroga klasowego, któiy nie re
zygnuje z sabotażu i dywersji, 
usiłując zwolnić tempo nasze
go budownictwa socjalistycz
nego.

Akcję wyborczą winna po* 
przedzić akcja przygotowaw
cza. Do dnia 14 stycznia od
było się jednak zaledwie pięć 
posiedzeń plenarnych zarządów 
okręgowych na 21 związków. 
Różne terminy posiedzeń za
rządów opóźniły z kolei nara
dy aktywu zakładowego, które 
winny być szczególnie dokład
nie przygotowane i przeprawa 
dzone. Już w trwającej akcji 
przygotowawczej zauważono 
niedociągnięcia, jak np. fakty, 
że plany wyborcze nie uzgad
niano z zakładowymi organiza
cjami, a opracowywano je zza 
biurka. U budowlanych plano
wano wybory na 15 hm., a nie 
poczyniono odpowiednich przy
gotowań i jak stwierdzono, np. 
przewodniczący Tad zakłado
wych nie wiedzieli o terminach 
i zadaniach wyborów.

Warszawa-duma narodu
Rok 1951 dał Warszawie 15 

tysięcy izb mieszkalnych, t. 
zn. tyle domów, że możnaby 
nimi zabudować obydwie stro 
ny trasy W—Z liczącej 6 kilo
metrów.

Tylko jeden Muranów wzbo
gacił się o 4.100 izb mieszkal
nych — tę ilość izb za rządów 
burżunzyjnych otrzymała cała 
Warszawa w ciągu pięciu lat 
1019—1923.

14. XII. 1950 roku zapadła 
doniosła uchwała rządu o budo 
wie metra. W rokp 1051 przy
stąpiono do jej realizacji, w ro 
ku 1956 — zostanie uruchomio
na pierwsza linia licząca 11 
km.

Pracz całe dwudziestolecie 
rządy burżuazji nie zdążyły 
przygotować nowych planów 
metra, państwo ludowe inwestu 
.iące miliony złotych na uprze
mysłowienie kraju, na rozbudo 
wę miast, na przebudowę wsi 
uruchomi je w ciągu 7 lat.
Plan inwestycyjny Warszawy 

na rak 195! został po przełamu 
niu wielu trudności zwycięsko 
zrealizowany we wszystkich 
dziedzinach. Plac Dzierżyński? 
go stał się jednym z najpięk
niejszych fragmentów Warsza
wy, coraz wyraźniej rysują się 
kontury placu MDM, posunęło 
się znacznie naprzód general
ne odgruzowywanie Muranowa, 
wielkiego rozmachu nabrały 
prace przy budowie Parku Ku! 
tury p« Powiślu, nlmóczope

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 8) 
sadniczy charakter pracom 
prowadzonym w Warszawie. 
Walka o zwiększoną wydaj
ność, o mechanizację, o nowe 
formy współzawodnictwa o 
oszczędność — to były 
sprawy, którymi żyli bu
downiczowie stolicy. któ
rzy coraz lepiej zdają so
bie sprawę, izi wykonanie tak 
trudnych zadań, jakie stawia 
przed nimi Plan 6-letni, wy
maga mobilizacji wszystkich 
sił i rezerw.

Gdyby ktoś chCiał nawet 
bardzo pobieżnie, z okien sa
mochodu obejrzeć wszystkie 
budowane obecnie obie.kty, a 
jest ich ponad 1000. w tym 40 
przemysłowych, muslalby od
być po Warszawie podróż trwa 
jącą... 10 godzin. Muslnłby je
chać z północy na południe, ze 
yzschodu na zachód, krążyć po 
wielkim placu budowlanym 
MDM-u. przedzierać się przez 
zaułki Starego Miasta i nieu
stannie pamiętać o tym. że nie 
jednokrotnie budowę poprze
dza żmudne i nierzadkie jesz
cze odgruzowanie, wyburzanie.

Warszawa socjalistyczna. 
Warszawa przyszłości wj-ma- 
ga wielu osobistych wyrze
czeń, wymaga więlk ęj ofiar
nej praoy, dzień po dniu, mie
siąc po miesiącu. Walka o War 
szawę jutra Jest trudną, ale 
przynosi nam ona zwycięstwa.

IwIśAcw. Ją -"Tkwi



Mteczusłaur Kaliński
Sekretars orpanizaji partyjnej w RZS Mattowfa

Za przykładem Pawła Olika

OBWIESZCZENIE

PRACOWNICY POSZUKIWANI

OGŁOSZENIA DROBNE

W dniu 12 bm. została o- 
twarta w Sławnie * okazji 
III Konferencji Powiatowej 
PZPR wystawa pod hasłem: 
..Osiągnięcia powiątu sławneń 
sldego w drugim roku Planu 
Sześcioletniegó".

Na wystawie tej, zgromadzo 
no około 30 plansz, obejmują
cych niemal wszystkie dziedzi 
ny życia powiatu, który dzięki 
postawionej prżez kierownic
two partyjne na należytym 
poziomie pracy polityczno-u- 
świadaniiającej wśród chłopów 
i robotników, jako jeden z pier
wszych w województwie. wyko 
nał w 90 proc, plan skupu zbo. 
żo j został zwolniony z miarek 
i odsypów.

Przyjrzyjmy się niektórym 
stoiskom i planszom na wysta 
wie:

W roku 1931 wzrosła liczba 
ludności powiatu, a udział ro
botników w radach narodo
wych, był prawie dwukrotny 
w stosunku do roku poprzed
niego.

ZGUBIONO dowód o»> 
buty, kartę meldunkową 
na nazwisko Długon 
Klementyna. 75-P

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Fryzjerskiej 
w Wałcsn zatrudni natychmiast mistrzów i cze
ladników fryzjerskich. Zcłoswnta Merowad: 
biuro Spółdzielni, Wałcz KUInszezaków S. MN

ZGUBIONO kart* mel
dunkową O XII 83793 
Gdańsk na nazwisko Ku 
Jawa Józef, Słupek. ul. 
łłifeytcawfn),*, Jkę^ «Ś-F

KU6IEL Mikołaj Ełocie- 
n1ec» ul. Wolności 4 
zgłasza zgubienie aktu 
wiesnoćci na niebie wy 
dane R.UX. Szczecinek.

SS-G

WRÓBLEWSKA Józefa 
r.głaaaa gubienie legity
macji Ubezp SpoL Nr. 
*18864, kart* koneumu 
Nr. 26604 oraz bon przy 
działowy Nr. 83888 1 wy 
nlk u pneówleUetua.

73-P

Współzawodnictwo pracy m;ę 
dzy traktorzystami POM-ów 
województwa koszalińskiego 
rozszerza się coraz bardziej. O- 
prócz traktorzystów, na wez
wanie Pawła Olika odpowia
dała warsztatowcy, agranomo 
wie i pozostali członkowie za
łogi POM. Ostatnio odpowie
dział na apel Pawła Olika 
POM w Sławnie.

UNIEWAŻNIAM karty 
meldunkową na nsswi- 
sko Tru*ew1cx Bugenls 
Mmtwstiłe Beczeclnek.

«ł-w

ZGUBIONO dowód oso
bisty, tymczasowy. nu 
nazwisko Olszak Jan Nr. 
108/30 ■ dnia 19.VI.30 Z. 
wydany proez Zarząd 
Gminny Śmiechów.

72-P

ZAGUBIONO kart* mel 
dunkową na nazwisko 
i tal* Plecluk Józef 
wydana przez Prezydium 

Miejskiej Rady Narodo
wej w Sianowu pow. i 
woj. Koamlia. 7Ó-P

OGŁASZAM (gubienie 
dowodu osobistego na 
oMwisko Gawron id®.

T8-P

Inicjatorem założenia spół
dzielni produkcyjnej w groma 
dzle Masłowice była nasza 
podstawowa organizacja partyj 
na. Statut podpisaliśmy w mar 
cu 1950 r. Początkowo majątek 
naszej spółdzielni prócz ziemi, 
zabudowań, wozów 1 pewnej 
ilości narzędzi gospodarczych 
składał się z 28 koni robo
czych i 2 źrebaków, 8 krów, 5 
jałówek, 17 owiec i 6 świń. 
Członkowie spółdzielni wnie
śli ponadto do wspólnego go
spodarstwa 30 proc, ziarna, po 
trzcbnego na paszę 1 85 proc, 
na zasiew.

NASZ PIERWSZY CZYN
Zabudowania gospodarcze, 

które stały się własnością na
szej spółdzielni, wymagały po
ważnego remontu. Mogliśmy 
uzyskać kredyty na remont. 
Na zebraniu podstawowej or
ganizacji partyjnej postanowi
liśmy jednakże, że będziemy 
gospodarować oszczędnie. To 
też wystąpiliśmy do członków 
spółdzielni z wnioskiem, by re

UNIEWAŻNIAM Mgubio 
ną kart* meldunkową 
wydaną na naawlako Gą 
alor Agnieszka. 93-P

Kierowca ciągnika „Ursus", 
Jan Miszczak przepracował 
już 4196 godzin bez kapitalne
go remontu, wykonując 986 ha 
arki średniej i zaoszczędzając 
przy tym 2500 kg paliwa. O- 
becnie zobowiązał się. przedłu 
żyć międzyremontowy okres 
pracy ciągnika do 5.000 godz-i 
zaoszczędzić znaczną ilość pa
liwa. Jan Miszczak będzie rów 
nież brał udział w remontach 
maszyn POM w okresie zimo
wym oraz w szkoleniu zawo
dowym i ideologicznym.

Traktorzysta Jan Rosiak 
również przedłuży mlędzyre- 
mon to wy okres pracy „Ursu
sa" do 3000 godzin. Wykone 
przy tvrn 150 proc, rocznej nor 
my przy wysokiej oszczędno
ści paliwa.

Brygada traktorowa Czesła
wa Partyki zobowiązała się za 
kończyć wiosenna akcie siew
na w spółdzielniach produk
cyjnych Wrześnica. Warszków 
ko i Noskowo w 12 dni od 
chwili jej rozpoczęcia, oraz 
wykonać roczny plan eksploa
tacyjny w 135 proc, i zaosz
czędzić 1,5 kg paliwa na każ
dym hektarze przeliczenia- 
w—i. Członek brygady, trak
torzysta Edmund Wrzeszczyń- 
ski przepracuje na „Zatorze" 
2628 godzin bez kapitalnego 
remontu.

Młodzieżowa brygada trak
torowa Henryka Łącznlaka. 
złożona z kol. kol. Tadeu-za 
Świeca, Mariana Gołojuche, 
Mieczysława Górskiego i Sta
nisława Zwołana, pracująca w 
spółdzielniach: Staniewice, Kło 
śnlk, Sławsko i Tyn, zobowią
zała sie zakończyć wiosenną 
akcję siewna na 3 dni przed 
terminem. Roczny plan eks
ploatacyjny brygada wykona 
w 120 proc., zaoszczędza jąc 0.3 
kg paliwa na każdvm hektarze 
przeliczeniowym. Traktorzysta 
Stanisław Zwolau, kierowca 
ciągnika „Ursus" postanowił 
przedłużyć międzyremontowy 
okres pracy ciągnika do 3223 
godzin. Marlah Goło Juch, rów 
nież kierowca ..Ursusa", wyko 
na 130 proc, rocznej normy.

Współpracując z agronomem 
rejonowym. Krystyną Sadok, 
brygada kol. Henryka Łącz- 
niaka przyczyni się do zwięk
szenia wydajności w spółdziel
niach produkcyjnych: owsa o 
2 q, ziemniaków o 30 q. bura
ków cukrowych o 20 q z ha.

ZGUBIONO keląźeczk* 
świadczeń lekamklch 
MRP Nr. 3383/1040 na 
neawtako Walesafc Wla- 
iłr*ł*w. łl-F

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w BU- 
'ogardzle podaje do wiadomości. że w dniach 
od ukazania się nln. o(łonenia do dnia 1-ZO 
marca 1933 r. będzie się wypłacać w Bibliotece 
Miejskiej kaucje, pobrane od abonentów Bi
blioteki. Zgłaszać Si* do Biblioteki Miejskiej a 
dowod-m w godz. od 12-teJ do 18-tej s wyjąt
kiem czwartków i niedziel

Nie podjęte w powyższym terminie kaucje bę
dą uważane, Jako dar czytelników dU Bibliote
ki Miejskiej j zużyte na wypoeztenlc Biblioteki 
Miejskiej w Białogardzie. 48-K

Za Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
KUŹMIŃSKI

Przewodniczący Prezydium

Wystawa osiągnięć po w. sławneńskiego 
w drugim roku Planu Sześcioletniego

Zobowiązania
traktorzystów POM w Sławnie

Ciekawe jest stoicko zespołu 
PGR Żegocino. Pokazuje ono 
w dobitny sposób, jak wzra
stała gospodarka lego przodu
jącego w powiecie zespołu PGR. 
W 1948 roku zaczął on go
spodarować na trzystu hekta
rach ziemi —- 2500 ha leżało 
odłogiem. Do końca 1951 roku 
ilość ziemi uprawianej przez 
gospodarstwa należące do te
go zespołu wzrosła do 3600 ha 
— a odłogi znikły całkowicie.

Powiększyła się w tym cza
sie liczba stada podstawowego. 
Ilość sztuk bydła wzrosła z 
38 w 1948 roku do 670 sztuk 
w końcu roku ubiegłego. Tucz 
ników w roku 1948 było 110, 
daiś jest jch ponad 2.200.

Zwiększyła się również docho 
dowośc gospodarstw zespołu 
Żegocino. Gdy w roku 1948 o- 
siągnięto 2000 litrów mleka od 
jednej krowy, to w roku prze
szłym liczba ta zwiększyła się 
do 3100.

Pszenicy, której zbierano 
przeciętnie 5,3 q z hektara w 
1948 roku — zebrano po 12 q, 
żyta — 14. jęczmienia — 18 q.

Druga, poważną gałęzią go
spodarki powiatu sławneńskie 
go jest przemysł rybny. W 
tym dziale wystaw niezwyk 
le pouczająca jest plansza na 
stoisku „Barki", mówiąca o 
wykonaniu miesięcznych pla
nów połowów. Pracę tego pnzed 
siębjcmstwa cechował stały 
wzrost wydajności w ostatnich 
miesiącach roku. Wysokość wy 
konania planów miesięcznych 
wzrasta bow em w miarę zbli
żania się do końca roku od 
najniższej cyfry osiągniętej 
w marcu (zaledwie 30 proc.)) 
do najwyższej w październiku 
(132 proc, planu miesięczne
go.)

..Barka1' ma także swoich 
racjonalizatorów. JestUTm rag 
lomistrz Jan Aleksander, któ
ry dzięki zastosowaniu przy
rządu do szybkiego nawijania 
bawełny uzyskał poważne o- 
saczędno 'oj, Rac lonallza torzy 
Giedrojć | Łęczyński wprowa
dzili szlifowanie wałów korbo
wych. eo dało nie tylko poważ 
n» oszczędności. ale i prayśpie

Staliśmy się przodującą spółdzielnią 
w powiecie sławneńskim

szenie remontu kutrów.
Załoga Zakładu Sieci Rybac 

kich w Darłowie ma poważne 
sukcesy w oszczędzaniu syste
mem Lidii Korabięlnikowej. 
330 kg zaoszczędzonego surow 
ca, 12 tys. złotych dodatkowej 
produkcją — Oto plon pracy 
darłowskich korabielnikcwców, 
wśród których przoduje Ewa 
Kunicka, osiągająca 197 proc, 
net my.

. • • •
Wratj z sukcesami na polu 

gospodarczym, robotnicy i chło 
pi powiatu sławneńskiego o- 
siągnęll poważne sukcesy w 
rozwoju życia kulturalno- 
oświatowego i podwyższenia 
stanu zdrowia ludności. Ilość 
zachorowań na szkarlatynę 
zmniejszyła się w porównaniu 
do roku 1950 dwukrotnie. Za 
chorowań na dyfteryt zanoto
wano ub'e4" m roku tylko 
nie liczną Kość wypadków, pod 
czas gdy w roku 1950 było ich 
znacznie więcej.

W roku 1930 czynne były 
tylko dwa żłobki sezonowe, 
W roku 1951 Ilość ich zwięk
szyła się, powalał również je
den żłobek dzielnicowy.

W roku ubiegłym powstało 
w powiecie 7 nowych szkół, 
czynne były 83 biblioteki, z 
tego 53 na wsi, a ilość zespo
łów artystycznych. samo-' 
kształceniowych j oświatowych 
osiągnęła liczbę 350.

• • •
Osiągnięcia powiatu są zna

czne. Wystawa pokazuje je 
dobitnie Jednak to. co poka
zano na wystawie jest nepeł- 
ne. Osiągnięcia powiatu były- 
przecież wynik'em konsekwen 
tnei pracy polilvczno-uśw''eds 
miającej. w któret br-li u. 
dział nie tylko setki agitato
rów partyjnych, ale również 1 
agitatorzy młodzieżowi. O lag 
nlęcia ma również młodzież 
powiatu sławneńskiego. zwiaz. 
ki, zawodowe. ZSCh i inne or 
gamzścje masowe. Tymczasem 
ten wielki dorobek powiatu re- 
prezentuie jedynie mai**k<e 
stoisko Ligi Kobiet. r>la'e?o 
wysiewa Jes* neMre. R-rd?z> 
staranne opracowanie techni
czne wystawy Jest zasługa ze 
społu plastyków Domu Kul
tury.

Kino „NOWA HUTA" — ul. Grun- 
wald’ka — ..Lichwiarz Gotwcok" 
— film prod. czeskiej. Początek 
seansów o gods. 18 j 20.

• • •
Kino „MŁODA GWARDIA" — RO- 
KOSSOWO — „Ostatnia noc" — 
film prod. radzieckiej. Początek 
seansów o godz. 18 i 20.

e • •
MUZEUM u! Armii Cz*rvonej 33— 
otwarte od 12 do 10. •

Dyżuru le APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul. Zwycięstwa.

TERMIN DOKONANIA ZDJgC do 
dowodów osobistych upływ* z 
dniem 31 stycznia 1952 roku. Na
leży wl*c nie zwlekać > wykona
niem tego obowiązku do ostatniej 
chwili. Zdjęcia w cenie 4.— sł. 

trzy sztuki wykonują za
kłady fotograficzne w Koszalinie: 
przy ul. Jana z Kolna Nr 4, Bole
sława Chrobrego Nr 1, Walki Mło
dych Nr 21, Zwycięstwa Nr 150 i 
Rynek Nr 3. Zakłady te czynne są 
w dni powszedni* od godz. 0-teJ do 
13-teJ i od l«-te1 do 10-teJ, w nie
dziel* i święta od godz. 9-tej do 
ts-tej. e • •

Centrala telefoniczna oostala tuż 
/iowlększona o kilkaset numerów. 
W związku z tym od dnia 21 sty
cznia nsstąnią zmiany niektórych 
numerów telefonicznych. O ismta- 
naeh tych dokładnie Informule siec 
miejska Bej. Urzędu Telefonlcamo- 
Telegraficznego.

» ★ *
Nowe książki dla m'odzieśy uka- 

kały się Już w księgarniach „Do
mu Książki". Są to: Nlkultna , Zy- 
•4e przed nami1' 1 Pcrmlaka „Kim 
Jicę być". /

Kronika Shinska

«no „POLONIA" — „Skandal w 
ochemerle" —■ film. prod. fnwe. 
Pocz. seansów o godz 18, 18 1 30.* a e

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
przy Al. Stalina.

• e e
Zdjęcia do dowodów osobistych 

można wykonać tylko do 31 stycz
nia we wszystkich zakładach foto- 
grąflcznych.

e M e
Wielką Encyklopedię Radziecką 

możni nabyć w k-ięgarnt „Demu 
K«'etkl" przy ul. Wolska Polskiego 
41-42.

liśmy pogłowie bydła i trzo
dy chlewnej. Dziś mamy 17 do 
brych koni i 3 źrebaków, w 
oborze naszej stoi: 33 krowy, 
2 buhaje i 10 sztuk jałowizny. 
Liczba owiec wzrosła « 17 do 
49 sztuk a Świn hodujemy te
raz nie 8 a 72. Ogółem inwen
tarz nasz wzrósł od roku 1930 
z 66 do 218 sztuk.

Spółdzielnia nasza może po
szczycić się równiej dużymi 
osiągnięciami w podniesieniu 
wydajności plonów z ha. 1 tak 
gdy gospodarząc indywidual
nie zbieraliśmy z 1 ha prze
ciętnie 15 q zboża to w r. ub. 
z 1 hą osiągnęliśmy 25 q ży
ta selekcyjnego t. zw. „ludo
wego", 29 q owsa, 317 q bu
raków cukrowych i 430 q 
brukwi.

WYROŚLI NASI LUDZIE
Wzrost planów z ha, wzrost 

naszej hodowli spółdzielczej 
nie byłby możliwy bez uświa
domienia naszych członków. 
Nasza podstawowa organiza
cja partyjna przewodziła wszy 
stkim spółdzielcom w walce 
o lepsze wyniki jfospódarowa- 
nia. Przewodziła dobrpe, a naj 
lepszym świadectwem naszej 
pracy jest wzrost szeregów 
partyjnych w RZS, z 8 w roku 
1950 do 20 członków partii — 
dzisiaj.

W naszym RZS dobrze pra
cuje koło Ligi Kobiet, które 
wezwało do współzawodnictwa 
w pracy organizacyjnej wszyst 
kie koła LK w gminie Nać- 
mierz. Współzawodnictwo to 
w r. 1951 zakończiyło się zwy
cięstwem naszych kobiet. 
Członkinie kóła LK obstały sa 
me w Czynie 1-Majowym 3 
hektary ziemi Przewodniczącą 
koła jest Stanisława Jakubik, 
ta sama, która kiedyś wręczt

odmawiała pracy w kole Go
spodyń Wiejskich. Organiza
cja partyjna otoczyła wów
czas ob. Jakubik troskliwą o- 
pieką. Dziś jest ona przodow
nicą pracy, ma na swym kon
cie 278 dniówek obrachunko
wych i stara się swoją pracą 
zasłużyć na zaszczyt przyjęcia 
w szeregi Partii.

Przodowników pracy mamy 
więcej. Grupowa Marią Wid- 
man wypracowała 187 dnió
wek, Wincentyna Wabia — 
202 dniówki, Józefa Marudzi- 
na 200 dniówek a grupowy 
tow. Józef Sułek — 387 dnió
wek.

BĘDZIEMY PRACOWAĆ
• JESZCZE LEPIEJ

Wyniki gospodarcze naszej 
spółdzielni łączą się ściśle z 
pracą polityczną podstawowej 
orgarilzaćji partyjnej. Wyniki 
te nie uspokajają nas jednak. 
Obecnie z zainteresowaniem 
śledzimy pr^cę bilansową w 
naszej spółdzielni — pracowa 
liśmy dobrze — wiemy więc, 
że wyniki będą lepsze niż w 
T. 1950.

Obecnie w okresie zimowym 
nasza spółdzielnia zawarła u- 
tnowę na wywóz drrev’a z la
su. Wieczorami prowadzimy 
szkolenie partyjne. Frekwen
cja na szkoleniu jest dobra — 
dążymy do podniesienia pozlo 
mu naszego szkolenia.

Dotychczasowe doświadcze
nie nauczyło nas, że aby w r. 
1952 uzyskać jeszcze lepsze wy 
niki, trzeba jeszcze bardziej za 
cieśnić więź naszej podstawo
wej organizacji partyjnej z za 
rządem spółdzielni i kolekty
wem, by jeszcze lepiej mobi
lizować spółdzielców do wyko
nania planów i powiększenia 

wspólnego gosopdarstwa.

monty wykonać sposobem go- 
^podercaym. Jak raz zbliżało 
się Święto 1 Maja. Nasi agi
tatorzy udali się z tą sprawą 
do bezpartyjnych — ci zaś u- 
zupełnlli i pogłębili naszą ini
cjatywę podejmując na zebra
niu ogólnym zobowiązanie, by 
w Czynie Pierwszomajowym 
wykonać całkowicie remont za 
budowań spółdzielczych.

Czyn został wykonany. Spół 
dzielnia nasza wzbogaciła się 
o stajnię na 28 koni, oborę, 
mogącą pomieścić 33 krów, 
chlewnię na 100 świń oraz ma 
gazyny na zboże i nawozy 
sztuczne. Przy remoncie tych 
zniszczonych budynków wy
pracowaliśmy ogółem 228 dnió 
wek obrachunkowych.

Nasza organizacja partyjna 
przewodziła w tych pracach, 
towarzysze partyjni dawali 
przykład pozostałym człon
kom spółdzielni. Dzięki rozwi 
nlęciu wokół Czynu Pierwszo
majowego pracy polityczno - 
uświadamiającej, dzięki reali
zacji zobowiązań wzrósł auto- 

Irytet naszej organizacji party} 
nej. Bezpartyjni członkowie 
spółdzielni zaczęli bardziej fn 
terresować się naszą pracą. 
Wtedy to właśnie 6 spośród 
nich: Jana Jakubika, Helenę 
Bartos, Jana Rudkowskiego i 
innych, którzy pracą swą do
wiedli, że są godni miana 
członka Partii — przyjęliśmy 
w szeregi kandydatów.

UCZYLIŚMY RIĘ 
NA BŁĘDACH

W roku 1950 popełniliśmy 
jeden z ważnych błędów w na 
szej pracy party jnej — zanied 
baliśmy szkolenie partyjne. 
Rezultatem tego było obniże
nie się świadomości ideologicz 
nej niektórych z naszych człon 
ków jak np. tow. Stanisławy 
Małolepszej, która nie docenia 
ła politycznego znaczenia opła ' 
cania składek członkowskich. 
Gdyby było prowadzone szko
lenie nartyine. Matolepaaa W:e 
działaby,- ze jednym z waż 
nych obowiązków członka Par 
iii jest systematyczne opłaca
nie składek partyjnych.

Postawa Stanisławy Mało
lepszej zasygnalizowała nam, 
że nie wolno zaniedbywać i 
szkolenia partyjnego, że trze-l 
bu nam stale dbać O po-' 
ziom ideologiczny członków 
Partii, że tylko członkowie 
świadom! linii Partii będą da 
wali przykład w pracy pozo
stałym członkom spółdzielni. 
Toteż dziś na sekolenie partyj 
ne zwracamy dużą uwagę.

POWIĘKSZYŁ SIĘ 
MA JATEK SPÓŁDZIELŃ! — 

WZROSŁY PLONY
Czyn Pierwszomajowi’ 1950 

roku był jakby punktem wyj
ściowym dla ■ dalszych sukce
sów naszej spółdzielni. Suk
cesy te osiągamy stale i jesteś 
my dziś przodującą spółdziel
nią w powiecie sławneńskim.

Gdy na naszej spółdzielczej 
ziemi pojawiły się traktory 
POM-owskie, doszliśmy do 
wniosku, że mamy za dużo ko 
ni. Toteż kilka z nich sprze
daliśmy, ale za to zwiększy-

ZGUBIONO kartę mel
dunkową na n«zwl»ko 
EteOrnsn* Agnieszka 
Słupek, Konopnickiej 
n. «8-p

ZGUBIONO Odcinek m- 
tneldowsnU Rejon II 
Wójcik Stefania. Ntepod 
ległofcl 8. 09-P

ZAGUBIONO kartę mel 
dunkową Blechartyyk Ja 
runy, Derlćwek, ul. Zwjr 
Olęetwa 0. 7U-P
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Poezja w hołdzie PPR
Zbiór wierszy i pieśni z lat 1941 —1951

dnia o tobie myślę, Ojczyzno moja miłp, 
O fobie, przyszła Polsko —nie 0 lej, któćaś była, 
O fobie, która, przyjdziesz po ciężkich dniach zmagania,— 
Ojczyźnie robotników Ojczyźnie ukochania..."

Ile wzruszenia. Ile żarliwego 
fcaarzerua zawarło się w tych 
bardzo prostych, a tak bardzo 
•iepłych słowach nieznanego 
człowieka, który — być może 
— zginął gdzieś na ulicy mia- 
•ta rozlepiając plakaty, czy 
padł w gęstych lasach Lubel
szczyzny od hitlerowskiej 
Jculi.

Szlachetnej walce towarzy
szy zawsze szczera, z serca 
płynąca pieśń i poezja. Z 
Walką PPR-u o wolną j socja
listyczną Polskę. związaną 
więzami przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim, współdżwię 
czai od pierwszych dni po
wstania partii, wiersz, W ar
chiwum Wydziału Historii Par
tii KC PZPR leżą pożółkłe kart 
ki niekiedy zmięte, poplamione 
wówczas, kiedy szły z rąk do 
rąk — utwory często niezna
nych autorów, nie wiadomo 
dokładnie gdzie 1 kiedy po
wstałe. Wiadomo jednak, że 
•ąrodziły się podczas nocy 
•kupacjj hitlerowskiej, sła
wiąc przyszły, lecz niedaleki 
dzień, gdy powstanie utęsknio 
na i krwawo wywalczona Pol- 
łka Ludowa.

W tamtych czasach, w la
tach 1942, 43, 44 były także 
fnne wiersze, czytywane egzal 
towanym głosem z cienkich 
bibułek po mieszczańskich 
mieszkaniach. Dźwięszał w 
nich strach egoizm, pesy- 
tnizm: „Myślołem, że moja 
młodość będzie trwała wiecz
nie... o został tylko strach. 
W godzinie śic/fw i schylam się 
nad sobą, jak nad pustą płytą...

Ale cóż mnie to wszystko ob
chodzi. Jestem jak dziecko, 
które nie umie odróżnić żółte
go mlecza od gwiazdy" 
(C. Miłosz).

W mokrym Jeszcze od farby 
..Gwardziście", w „Trybunie 
Wolności". „Trybunie Robot
niczej", „Walce Młodych" czy 
po prostu na kartkach pisa
nych często twardą, niewpraw 
ną ręką była poezja bez lęku. 
W tych wierszach była zdecy
dowana wola walki w oparciu 
o Związek Radziecki aż do 
ostatecznego zwycięstwa j nie 
zachwiana wiara w jasną, bli
ską Polskę Ludową.

Wiersze mówiły:
.IV pierwszych szeregach 

twardo trwają, dnją swą 
krew za życie nowe, za inną 
wolność w naszym, kraju... Dla 
ci emi ężonych. sprawiedliwość, 
dla bezrobotnych — chleb i 
praca .dla wszystkich wiedza, 
zdrowie, radość, a nigdy nędza, 
krzywda. zdrado" (M. Castel- 
lati „Walka Młodych, 15.X 
1943).

Nieznani autorzy pisali: 
„Kogóż dzieci płacz nie wzru
sza, starych, metek łzy? PPR 
w bój pierwsza idzie, a za 
Partią — my!" („Trybuna 
Wolności", 11.1944). „Za mor
derstwo odpowiedzą zbrodnia
rze, niedalekie już zwycię
stwo jest nasze. Już nie będą 
nam złoczyńcy panować. z 
walk się zrodzi nowa Polska— 
Ludowa.'" (pieśń ludowa

Grupa partyzantów Gwardii Ludowej — Kielecczyzna 
1043 r.

śpiewana podczas okupacji w 
Lubelszczyźnie).

Dla tych' ludzi, poetów T In
nych — nie poetów, lecz tylko 
najgoręcej czujących ludzi z 
akcji, od powielacza, gwardzi
stów z lasu natchnieniem do 
walki i wiary, natchnieniem 
do wjerszy i pieśni o tej walce 
była Partia, która podjęła zde
cydowaną walkę z okupantem 
hitlerowskim, która zorganizo 
wała wbrew reakcji i jej opie 
kunom imperialistycznym ca
ły naród do walki o wolność 

<i nową Polskę — Polska Par
tia Robotnicza. Bo program 
tej Partii wyrażał najżarliwsze 
marzenia wielu pokoleń. 
„Uwolniona spod jarzma hit
lerowskiego, Polska nie bę
dzie i nie może być Polską 
sprzed września 1939 ro
ku, w której masy pracu
jące miast i wsi były od
sunięte od władzy, od decy
dowania, o fosach kraju i na
rodu,.. Przyszła Polska musi 
stanowić w gronie narodów 
świata, czynnik pokoju... Taką 
Polskę powołać może do życia 
tylko wysiłek najszerszych 
mas ludowych...* („O co wal
czymy". program Partii opubli 
kowany przez KC PPR w 
1943 r.).

Wiersze 1 pieśni, zrodzone w 
walce mas ludowych pod wo
dzą PPR o wyzwolenie, a po
tem utrwalenie i budowę Pol
ski Ludowej, zostały zebrane 
przez Wydział Historii Partii 
KC PZPR dla uczczenia dzie
siątej rocznicy powstania PPR 
i wydane w zbiorze „O Polskę 
Ludową".

Zbiór zawiera również utwo 
ry, które powstały w czasie 
wojny w Związku Radzieckim, 
w środowisku Związku Patrio
tów Polskich, a później w 
Pierwszej Armii Wojska Pol
skiego na froncie. Związek 
Patriotów Polskich i Pierwsza 
Armia wyrażały bowiem te sa 
me dążenia, które w . kr»iu 
reprezentowała Polska Partia 
Robotnicza. Gwardia Ludowa 
i Armia Ludowa. Te same 
idee dyktowały wiersze i pieś
ni nieznanemu autorowi w

Warszawie czy Lubelszczyźnie 
1 polskiemu poecie w Moskwie: 
,J"ką będziesz, Polsko,. matuś. 
matuś moja? 1 zadumał się 
nad tym. na biwaku wojak. I 
tak się u> tym milczeniu naraz 
wszyscy zawzięli, że kiedy się 
odezwał, jakby ze snu drgnęli. 
Był to jeden, co bił się aż w 
hiszpańskich wojskach, rzeki 
on. Jeśli dojdziem, nasza bę
dzie Polska" (L. Pasternak, 
„Zwyciężymy", 16.IX.1943),

W kraju socjalizmu, wśród 
narodu, któremu zawdzięcza
my wolność j niepodległość, 
rodziły się marzenia o Polsce 
Ludowej, Ojczyźnie robotni
ków: ....Śniły mu się place,
pączkujące głowami, szumiące 
wzruszeniem, j szklane hale, 
lotne bramy, szczytne praoe, 
różowe sanatoria otulone cle
niem, i w dzwony zasłuchana 
wielkooka szkoła, i teatr, co 
zadumą uwypukla czoła..." 
(L. Szenwald, 1944).

Trzecia część zbioru „O Pol
kę Ludową", to również poe
zja walki — ale walki o odbu
dowę i umocnienie wyzwolo
nej Ojczyzny. To poezja, która 
towarzyszyła wielkiej ofensy. 
wie rozwoju Polski Ludowej 
pod przewodem PPR. Reforma 
rolna i unarodowieni prze
mysłu, likwidacja barud faszy
stowskich i początki współza
wodnictwa pracy, a wreszcie 
zjednoczenie polskiej klasy ro 
botniczej — oto doniosłe i zwy 
cięskie etapy tej ofensywy, 
które były natchnieniem poe
tów, współbojowników i współ 
budowniczych Polski Ludowej. 
„Lud, co przed wrogiem kar
ku nie schylał, dźwiga, za. przę 
slem., przęsło. Filar pod. niebo! 
Luki na filar! Wzwyż! Wdał! 
W socjalizm! W zwycięstwo!" 
pisze W. Broniewski, a J. Pu- 
4ram«nt< Układado 
Stalina", wielkiego nauczycie
la Partii, przyjaciela narodu 
polskiego budującego socja
lizm. ojca walczących mas lu
dowych całego świata:

„Twoje dały nam słowa 
Drogę i wiarę w siebie.
Twój .naród pokazał, jak ująć 
Kraj w ręce twarde i proste. 
Umiemy serca hartować.
Słabość uczymy się łamać. 
Robotnik domy buduję, 
Robotnik buduje Pd.skę“.

Piękny i wzruszający jest zję prawdy ! walki, której by- 
hołd złożony PPR przez poe- la natchnieniem. B, O.

Koło sportowe »STAL« 
przy Stoczni Szczecińskiej 
w przededniu wyborów
•Jr AD EN z często zmienianych za
" rządów koła aoortowego „Stal" 

w Stoczni Szczecińskiej nie praco 
wał kolektywnie, nie nawiązał 
współpracy a kierownictwem Stocz

Więcej podobnych, 
imprez 
Dobrze 
przebiegały ełeminacje 
do III Zimowych 
Igrzysk Harcerskich

Piękna, słoneczna pogoda była mi 
łą niespodzianką dla młodzieży 
szkół podstawowych, która w ubieg 
lą niedzielę zebrała się na Jasnych 
Błoniach w Szczecinie. Toteż raź
no grały werble drużyn harcerskich 
1 głoóuo rozbrzmiewały nawoływa
nia: — „Uważajcie", „Nie dajcie 
się". Przystąpiono do przeprowadza 
nla eliminacji.

Ną starci* bfegu patrolowego w 
parku Kasprowicza nauczyciele wy 
chowania fizycznego udzielają uca 
ntom ostatnich wskazówek. Sędzia 
D. PRZYCHODŹEN dale sygnał do 
start’!. Dziesiątki uczniów ruszają 
naprzód. Zawodnicy ze' szkoły nr. 
9 wyprzedzają fnnych. Wskakują 
na równoważnie, przeskakują wał 
wysokości 60 cm. STEFAN BRO- 
ŻYNSKI pierwszy mija tor przesz
kód. Wyprzedza swoich kolegów 1 
zatrzymuje się na mecie.

Tor przeszJtód długości 70 m Jest 
najciekawszą konkurencją. Biegną 
dzieci ze szkoły ćwiczeń TPL, z 
13-k.i. 28-mej. 2o-tej. Na trasie co
raz więcej widzów. To rodzice 1 ko 
tędzy szkolni. Znów słychać nawo
ływania: — Wie-siek — prę-dzej. 
I... mały WÓJCICKI uzyskuje naj 
lep-zy rzaz. Dobrze spisali się też 
EDMUND GUZEK. J. HORWIO i 
KAZMIEROWSKI.

Z mety blegiy patrolowego grup* 
dziewcząt z lł-tolatki rus.j w 
stronę punktu sanitarnego. Po dro 
dze uczennice zatrzymują się przy 
małym chłopcu. Trzeba mu udzie
lić pomocy sanitarnej. Po dokona
niu opatrunku ,.chorej" nogi, od
noszą kolegę do punktu Czerwone
go Krzyża.

Podsumowania eliminacji dokona 
no wieczorem na zabawie dziecię
cej w Pałacu Młodzieży. Pod adre
sem organizatorów i sędziów pada 
ły pytania. — „Kiedy zostante zor 
ganlzowana następna podobna im 
preza aportowa?"

Powtarzamy więc m dziećmi: 
trzeba częściej organizować Impre 
zy stanowiące przegląd zdyscypllno 
wania, pracy zespołowej, zręcznoś
ci 1 orientacji naszej młodzieży 
szkolnej. (M. Szym.)

ni, radą zakładową i ZMP, w wynl 
ku czego zainteresowanie kulturą 
fizyczną wśród załogi było słabe.

Obecnie koło sportowe przygoto 
wuje się do wyborów nowej rady. 
Wielo zapału 1 poświęcenia w tej 
akcji wykazuje Instruktor WF ŻU
KOWSKI, który do niedawna pra
cował jako kowal. — Do nowych 
wyborów przygotowujemy się stara 
jąc się pozyskać do pracy szer- 
szęcją kadią młodzieży — oświad
czył nam przewodniczący koła ob. 
MARKIEWSKI. — Na przeprowadzo 
nych dwu zebraniach przedwybor 
czych wytypowaliśmy kandydatów 
do rady koła. Kierownictwo Stocz 
nl. a szczególnie KZ PZPR zapew
niły nam dużą pomoc.

Oparcie aktywu sportowego na 
mlodzteży, jest słuszne. Miedzi 
robotnicy Stoczni i uczniowie 
Szkoły Budownictwa Okrętowego 
dali Już dowody należytej pracy, 
urządzając własnymi siłami boisko. 
Szczególnie wyróżnili się w tsj pra 
cy juniorzy sekcji piłki nożnej.

Koło posiada obecnie 360 człon
ków. Spodziewać się należy, że po 
wyborach liczba t» znacznie wzroś 
nie, zwłaszcza, że zainteresowanie 
sportem wśród załogi jest coraz 
większe. Wielu członków koła spor 
towego jak tokarze: TADEUSZ PE- 
RET. EMU, PLAK, WŁADYSŁAW 
DRUZGAŁA oraz ślusarze okręto
wi: EUGENIUSZ PUTERKO 1 WA
CŁAW LEGEDZKl, należy do przo 
dojących robotników Stoczni. Uprą 
wlają oni sport w 6 sekcjach przy 
czym najaktywniej pracuje sekcja 
piłki ręcznej. Do dyspozycji człon 
ków koła oddano ostatnio bogaty 
sprzęt sportowy między innymi: 
rowery, rękawice bokserskie, łyż
wy i łukl.

Jeden z najlepszych naszych 
tlalomietów, Czerniak, na 

tranie drugiego biegu elimina 
cyjnego.
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Czy wiecie, gdzie byłbym teraz, gdyby nie wojna: Szedł
bym pod Krzyżem Południa, w Antarktydzie lub w pobli
żu Ziemi Ognistej; torowałbym nowe szlaki dla naszej flo
ty handlowej. Ja — wiecie — nie jestem wojskowym. Ka
pitan żeglugi wielkiej. Długo służyłem na lodolamacz.ach... 
Okrążyłem południowy cypel Afryki — Przylądek Dobrej 
Nadziei — na transportowcu ..Rewolucjonista’’. I północ
ny cypel — przylądek Bon — na transportowcu „Kagano- 
wicz Widziałem trzy Złote Rogi: we Władywostoku. Kon
stantynopolu i w San Francisco... Widziałem też Wyspę 
Łez przy wejściu do portu w New Yorku. Na lodołamaczu 
„Karol Marks” przewędrowałem północnym morskim szla
kiem poprzez pięć mórz Oceanu Lodowatego... A teraz 
przykładam się do zaśmiecania minami tej same) drogi...

— ...Aby ustrzec nasze osiągnięcia pokojowe — dokoń
czył Kaługin.

— Nie sądźcie, że skarżę się na los — ponuro uśmiech
nął się Isajew. — Co prawda, chcę nie niszczyć, lecz two
rzyć, nie zamykać minami mórz, lecz torować nowe szla
ki. Czy wiecie, jaką korzyść przynieśliśmy krajowi toru
jąc według planu towarzysza Stalina północny szlak mor
ski? By dostarczyć towary z Odessy do Kołytny południo
wym szlakiem morskim, trzeba przebyć około jedenastu 
tysięcy mil. Natomiast z Murmańska do Kołymy jest za
ledwie dwa i pól tysiąca mil. Cztery razy mniejsze zużycie 
energii ludzkiej i paliwa!

Spojrzał na przyrządy i zanotował coś starannie.
— Lecz oto wybucha wojna i kapitan żeglugi wielkiej 

staje się oficerem nawigacyjnym żeglugi przybrzeżnej... 
Nie, ja się nie skarżę towarzyszu Kałufńn. Iluż to ludziom 
ta wojna przyniosła prawdziwe i wielkie nieszczęścia. Ilu 
odjęła to, co mieli najdroższego... Nasz dowódca...

Uciął nagle 1 zapalił papierosa, który zgasł podczas 
rozmowy. W ciszy wyraźnie tyka! log. czerwony świetlny 
punkcik przeskakiwał pod szkłem sondv akustycznej.

Kaługln spojrzał na kanapę. Dowódca okrętu spał 
zwrócony do grodzi. Spod futra kożuszka wyglądał skraj 
rozgrzanego snem czoła i zwichrzone na czubku głowy jas
ne włosy.

— Zresztą, doprawdy nie wiem, czemu się tak z wami 
rozgadałem — z niezadowoleniem mruknął Isajew. — Mo
że dlatego, że tylko my obaj jesteśmy cywilami na tym 
•talowym, napchanym amunicją pudełku.

Kaługin pozbierał kartki notesu. Ogarniało go podnie
cenie. Musiał się nareszcie wypowiedzieć; czuł potrzebę 

podzielenia się dojrzałymi od dawna myślami.
— Przyznają, że nie utraciłem jeszcze wszystkich swo

ich cywilnych manier.' choć dążę do tego, by stać się stu
procentowym wojskowym! — powiedział z gwałtownością, 
której sam nie oczekiwał. — Nie spodziewam się jednak, 
bym właśnie dlatego znalazł wspólny język z wami.

Isajew ehciał zaoponować, lecz Kaługin nie mógł się 
już powstrzymać.

— Wspólny język z wami i z każdym marynarzem na 
„Gromowym” znajdę dlatego, że my wszyscy, ludzie ra
dzieccy, znajdujemy szczęście i zadowolenie w naszej pra
cy. Nie myślcie. że jest mi tu łatwo. Przed wojną nigdy nie 
byłem na okręcie i ani krzty się nie rozumiem na tych 
waszych logach i sondach akustacznych. Ale będę staran
nie badał okręt; będę was zanudzał, póki nie zrozumiem 
wszystkiego. I wiem, że wy mi pomożecie, bo przecież — 
u licha — pracujemy dla wspólnej sprawy. Wy walczycie 
z wrogiem pomagając swoją wiedza w prowadzeniu okrę
tu — ja staram się przyczynić do zwycięstwa, prawdzi
wie opisując rosyjskich marynarzy, którzy dzień po dniu 
wykonują swój trudny, bohaterski obowiązek.

Tak się przejął, że złamał koniuszek ołówka. Isajew na
tychmiast podniósł grafit i wrócił go do popielniczki zro
bionej z łuski pocisku armatniego i przymocowanej do 
stołu.

— Wy. towarzyszu Isajew, przeciwstawiacie siebie 
swym towarzyszom bojowym — marynarzom floty wojen
nej. Ale ja przecież widzę, iak was pociąga bojowa robota. 
Wiem, jak zachowujecie się w akcji.

— 75 —

— Jestem cywilem w całym tego słowa znaczeniu — 
powtórzył Isajew w uporem. — Gdy tylko wojna się skoń
czy, wrócę do floty handlowej.

— Tak, gdy wojna się skończy, wrócicie do floty han
dlowej. Lecz teraz: czy przeliczacie służbę wojskową na 
pieniądze czy myślicie o własnych korzyściach? Jak ten 
Harvey. który n>e ma ojczyzny i ryzykuje życiem jedynie 
po to, by zbić kapitallk na czasy powojenne...

— Dziwne pytanie! — powiedział Isajew urażony.
— Z powodu takich oto Harveyów nie zapanuje, być 

może, trwały pokój i po wojnie. Z powodu takich sprzedaj- 
nych szpad, niewolników własnego dobrobytu. A my, czyż 
nie dlatego poszliśmy na front, że nie mogliśmy żyć i od
dychać zdała od wielkich zmagań naszego narodu?...

— Okazuje się, iż jesteście agitatorem w rodzaju na
szego Sniegiriowa — powiedział Isajew. Podniósł głowę, 
a jego duże wargi ułożyły się w pogodny uśmiech. — 
Słuszne było wasze spostrzeżenie na temat wojskowych 1 
cywilów... Lecz jeśli będziecie tak krzyczeć, gotowdście na
prawdę zbudzić naszego kapitana, choć nie spał już trzy 
doby.

— No. a co z artykułem, towarzyszu Isajew?— zniżyw
szy głos, lecz z dawnym uporem zapytał Kaługin.

— Dobra, skrobnę coś tam dziś leszcze. Wy poprawcie 
i drukujcie, jeśli uznacie za ciekawe—

Zamilkli. Oficer nawigacyjny zagłębił się w wylicze
niach. Kaługin starannie zatemperował ołówek i rzucił do 
popielniczki szczyptę lekkich wiórków i grafitowego pyłu.

Kapitan poruszył sie. siadł na kanapce i przetarłszy dło
nią oczy, począł w milczeniu wciągać kurtkę.

— Czy długo spałem, szturmanie?
— Nie spaliście nawet godziny. Władimirze Michajłowt- 

czu — powiedział Isajew tak ciepłym głosem, że Kaługin 
znowu uważnie spojrzał na niego. — Podrzemalibyście 
jeszcze. My tu w zapał wpadliśmy z towarzyszem kore
spondentem wojennym, krzyczeliśmy...

— Ja już idę — usprawiedliwiając się powiedział Kału
gin. Czuł sie bardzo niezręcznie.

— Nic nie słyszałem — spokojnie powiedział Łarionow 
t znów spojrzał na niego zamyślonymi oczami. — Dobrze 
sobie chrupnąłem. Czas na pomost.

(Dalszy ciąg nastąpi >
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